
Po zgonie mistrza sceny polskiej

Ludwika Solskiego
Depesze kondolettctfjtte

DEPESZA I SEKRETARZA KC PZPR

BOLESŁAWA BIERUTA

DO WDOWY FO LUDWIKU SOLSKIM

ANNA SOLSKA
Kraków

Zgon Ludwika Solskiego mistrza i nestora polskiego
teatru, budzi głęboki żal w całym narodzie polskim. Wiel­
kie Jego zasługi dla sztuki polskiej wejdą do trwałego
skarbca polskiej kultury.

Proszę Panią o przyjęcie wyrazów mego najgłębszego
współczucia.

BOLESŁAW BIERUT
I Sekretarz Komitetu Centralnego

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
*

DEPESZA PRZEWODNICZĄCEGO RADY PAŃSTWA
ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO

ANNA SOLSKA
Kraków

Przesyłam Pani wyrazy serdMrnego współczucia z po­
wodu śmierci jej męża. Wielki mistrz sceny polskiej, Lud­
wik Solski życiem swym i swą działalnością artystyczną
zasłużył się Ojczyźnie. Naród polski na zawsze zachowa
we wdz.ęcznej pamięci postać Ludwika Solskiego.

ALEKSANDER ZAWADZKI

Przewodniczący Rady Państwa
*

DEPESZA PREZESA RADY MINISTRÓW
JÓZEFA CYRANKIEWICZA

ANNA SOLSKA

Kraków

Głęboko przejęty śmiercią wielkiego artysty, nestora
aktorstwa polskiego, Ludwika Solskiego, przesyłam wy­
razy prawdziwego żalu i ubolewania. Kultura polska traci
w Ludwiku Solskim nie tylko wielkiego artystę, ale nau­
czyciela i wychowawcę kilku pokoleń aktorskich oraz kon­
tynuatora najświetniejszych tradycji postępowej sceny
narodowej.

JÓZEF CYRANKIEWICZ

Prezes Rady Ministrów

*

DEPESZA MIN. KULTURY I SZTUKI

W. SOKORSKIEGO

ANNA SOLSKA
Kraków

Głęboko wstrząśnięty zgonem Ludwika Solskiego, wiel­
kiego mistrza sceny polskiej, znakomitego artysty, któ­
rego ogromne zasługi i niespożyta energia twórcza do
ostatnich chwil sędziwego życia stanowiły dumę i chwałę
polskiej kultury i polskiego teatru, przesyłam Pani wy­
razy najszczerszego współczucia.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI
Minister kultury i sztuki

*

KONDOLENCJE PRZEDSTAWICIELI

SPOŁECZEŃSTWA KRAKOWSKIEGO

W poniedziałek, 20 grudnia br. złożyli wdowie po mi­
strzu sceny polskiej Ludwiku Solskim wyrazy głębokie­

go współczucia: imieniem Komitetu Wojewódzkiego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej tow. Walenty TIT-
KOW — I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR,
imieniem Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie
Czesław STUDNICKI, wiceprzewodniczący Prezydium
WRN, konsul i wicekonsul Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, tow. tow. Jurij BIERNOW i Aleksan­
der IWANCOW, tow. Maria POPIOŁKOWA z ramienia
Komitetu Miejskiego PZPR w Krakowie, imieniem Pre­
zydium Zarządu Wojewódzkiego Związku Młodzieży Pol­
skiej kondolencje złożyli przewodniczący Prezydium tow.

Władysław KRUPKA oraz członkowie Prezydium, tow.
tow. Stanisław DUDZICKI i Felicyta MAGDZIARZ, w

imieniu zaś Stowarzyszenia Polskich Artystów Teatrów
i Filmu delegacja Zarządu z przewodniczącym dyr. Wac­
ławem NOWAKOWSKIM na czele.

Swloki Cuiwika Solskiego
spocztią w kropcie zasłużonych tta

Skałce

Trumna ze zwłokami mistrza sceny polskiej Ludwika
Solskiego będzie wystawiona w westybulu Teatru im. J.

Słowackiego w Krakowie we wtorek 21 bm. od godziny
12 do 22 oraz w środę 22 bm. od godziny 8 do 11.30 —

w tym samym dniu odbędzie się pogrzeb.
Zwłoki wielkiego artysty pochowane zostaną w krypcie

zasłużonych na Skałce obok Wyspiańskiego, Kraszewskie­
go, Szymanowskiego, Pola i Asnyka.

Na uroczystości żałobne udaje się do Krakowa delega­
cja Rady Państwa i Rządu.

Na znak żałoby, w dniu pogrzebu wszystkie teatry w

Krakowie zawieszą przedstawienia.
Maska pośmiertna mistrza Solskiego została zdjęta przez

prof. ASP — Stanisława Popławskiego.
W dniu 20 bm. — na posiedzeniu rozszerzonego Prezy­

dium MRN wybrano Komitet Obywatelski Uroczystości
Żałobnych.

W skład Komitetu m. in. wchodzą: Mikołaj Pawlak —

sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR, Tadeusz Mrugacz
— przewodniczący Prezydium MRN, Jan Pastuszko — de­
legat Ministerstwa Kultury i Sztuki, Teodor Marchlew­
ski — rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, Julian Przy­
boś — przewodniczący Zarządu Okręgowego Związku Li­
teratów Polskich, Franciszek Klaja — przodownik pracy
i racjonalizator, Antoni Fertner — artysta dramatyczny,
Maria Biliżanka — dyrektor Teatru Młodego Widza, Wła­
dysław Jarema — dyrektor Teatru „Groteska".

Proletariusze wszystkich krajów, tyczcie sir;!
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Górnicy Mikołowsko-Jaworznickiego
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego

pierwsi w krają
wykonali plan roczny

Pośmiertne cdznaezenie

Zofii Nałkowskiej
20 bm. w Sali Kolumnowej

Ministerstwa Kultury i Sztuki
w Warszawie odbyła się uro­
czysta dekoracja trumny ze

zwłokami znakomitej pisarki
Zofii Nałkowskiej Orderem
Odrodzenia Polski I klasy,
przyznanym jej pośmiertnie
przez Radę Państwa.

Aktu dekoracji dokonał za­
stępca Przewodniczącego Rady
Państwa — Wacław Barcikow-
ski w towarzystwie sekretarza
Rady Państwa — Mariana Ry­
bickiego oraz dyrektora Gabi­
netu Przewodniczącego Rady I

Państwa — Franciszka Nowa­
ka.

Na uroczystości dekoracji o-

becni byli: minister kultury i
sztuki — Włodzimierz Sokor­
ski, wiceprezesi Związku Lite­
ratów Polskich — Kazimierz
Brandys i Stanisław Ryszard
Dobrowolski oraz wyżsi urzę­
dnicy Ministerstwa Kultury i
Sztuki i członkowie Zarządu
Głównego Związku Literatów
Polskich.

r

Stalin toielki uczeń

i kontynuator dzieła Lenina

Przyznanie
Międzynarodowych

Nagród
Stalinowskich

MOSKWA
W dniach 11, 14 i 18 gru­

dnia br. obradował w Mos­
kwie Komitet Międzynarodo­
wy Nagród Stalinowskich „Za
utrwalenie pokoju między na­
rodami" pod przewodnictwem
członka Akademii D. W. Sko-
bielcyna. Komitet rozpatrzył
wnioski, dotyczące przyznania
nagród za rok 1954.

W wyniku uchwały Komite­
tu, tytuły laureatów Między­
narodowej Nagrody Stalinow­
skiej za wybitne zasługi w

walce o zachowanie j utrwa­
lenie pokoju otrzymali: Denis
Noweli, prawnik — Anglia,
Thakin Kodaw Hmaing, pisarz
— Burma, Feliks Iversen, pro­
fesor uniwersytetu — Finlan­
dia, Alain Le Leap, sekretarz
generalny Powszechnej Konfe­
deracji Pracy — Francja, Pri-
żono, profesor i dziekan wy­
działu literatury uniwersytetu
w Dżakarcie — Indonezja,
Baldomero Sanin Cano —

profesor i doktor honoris cau­
sa uniwersytetów w Edynbur­
gu i Bogocie — Kolumbia, Ni­
colas Guillen, poeta — Kuba,
Bertold Brecht, poeta i dra­
maturg — Niemcy, Andre Bon-
nard, profesor uniwersytetu w

Lozannie — Szwajcaria.

Rozpoczęcie debaty ratyfikacyjnej
w parlamencie francuskim

/ PARYŻ

Dnia 20 bm. w godzinach wieczornych rozpoczęła się we

francuskim Zgromadzeniu Narodowym debata nad ratyfika­
cją układów paryskich. Wielu deputowanych żądało odro­
czenia debaty do 21 grudnia, a to z uwagi na porę wieczorną.
Jednakże rząd sprzeciwu! się temu, domagając się rozpoczę­
cia debaty natychmiast po obradach nad budżetem „Państw
stowarzyszanych" oraz kontynuowania prac parlamentu
również w późnych godzinach nocnych. Gorączkowy po­
śpiech, z jakim rząd usiłuje

” *

zwrócił powszechną uwagę.

Pierwszy zabrał głos zwo­
lennik układów paryskich, ge­
nerał Billotte, który złożył
sprawozdanie w imieniu Ko­
misji Spraw Zagranicznych.

Należy przypomnieć, że po­
glądy członków komisji były
W' tej sprawie bardzo podzielo­
ne. Większość za układami pa­
ryskimi wynosiła tam — we­
dług oficjalnych danych — za­
ledwie 1 głos, a po sprostowa­
niu tych danych przez jednego
z członków komisji okazało
się, że za układami paryskimi
głosowało tyluż członków ko­
misji, co przeciw układom. Mi­
mo to sprawozdanie zaleca w

konkluzji ratyfikację układów
paryskich.

przeforsować układy paryskie,

Sprawozdanie Billotte‘a o-

bejmowało przeszło 90 stron.

Starając się umotywować u-

kłady paryskie, wywołujące
tak ' burzliwe protesty we

Francji. Billotte uciekł sie do
karkołomnej argumentacji.
Powtórzył on więc znane

kłamstwa o rzekomej „groź­
bie ze wschodu". Przyznał on,
że plany wskrzeszenia Wehr­
machtu są niebezpieczne dla
Francji, jednakże — jego zda­
niem — „gwarancje" USA i
Anglii, które forsują remilita-

ryzacje Niemiec zachodnich,
zabezpieczają rzekomo Fran­
cję przed militaryzmem nie­
mieckim.

Wypaczając fakty, Billotte

wyraził pogląd, że remilitary-
zacja Niemiec zachodnich
zmniejszy napięcie w Europie.
Wezwał on deputowanych do
ratyfikacji układów, przewi­
dujących remilitaryzację Nie­
miec zachodnich, wysuwając
absurdalny argument, że od­
rzucenie układów paryskich
przez parlament francuski.,
„zmniejszyłoby szanse poko­
ju".

Sprawozdawca musiał jed­
nak przyznać, że przyjęcie u-

kładów paryskich wymagać
będzie pokonania wielu „opo
rów, obaw i kompleksów", jak
nazwał głęboki niepokój i o-

burzenie narodu francuskiego
wobec groźby wskrzeszenia

‘

odwetowego militaryzmu nie­
mieckiego.

Po sprawozdaniu Billotte‘a
przemawiał następny sprawo­
zdawca Komisji Spraw Zagra­
nicznych Jacąues Isorni, który
zalecał ratyfikację układów
paryskich.

Debata trwa. Toczy się ona

w atmosferze ostrego napięcia
politycznego i wzrastającej fa-

(Ciąg dalszy na str. 2)

UU dniu 20 grudnia br. o godz. 15 załogi kopalń Miko-
’r lowsko-Jaworznickiego Zjednoczenia Przemysłu

Węglowego jako pierwsze w kraju wykonały plan rocz­
ny na 11 dni przed terminem.

Poważny udział w odniesionym zwycięstwie m. in.
mieli górnicy kopalń krakowskich: „KOMUNA PARY­
SKA", „BIERUT" i „SOBIESKI", które już zrealizowały
swe roczne plany wydobywcze.

Masowy rozwój współza­
wodnictwa, w którym ucze­
stniczy 97,1 proc, górników
przy robotach węglowych,
wprowadzanie nowych ma- ..

szyn do wybierania węgla, - L. WITOSIŃSKI, którzy wy­
stała rozbudowa kopalń —

oto jedne z wielu czynni­
ków, które umożliwiły zało­
gom przedterminowe wyko­
nanie nakreślonych zadań.

Dotychczas 961 górników
wymienionego Zjednoczenia
wykonało już 6 norm rocz­
nych. Tacy rębacze, jak Jó­
zef DZIURDZIKOWSKI z

kop. „Bierut", Władysław
ODRZYWOŁEK z kop. „Ko­
muna Paryska", Jan LAN­
GER z kop. „Kościuszko-No-
wa“, Roman ROZMUS z kop.
„Siersza", Jan MIZIOŁEK z

kop. „Janina", Tadeusz RA­
DWAN z kop. „Brzeszcze"
wykonywali średnio w cią­
gu roku od 180 do 211 proc,
normy.

Należy również wymienić

takich pracowników jak dy­
rektor kop. „Brzeszcze" inż.

NAGLIK, dyr. kop. „Sier­
sza" inż. PACIEJ, zawiadow
ca kop. „Komuna Paryska"

różnili się dużą ofiarnością
w pracy.

Ponadto do osiągnięcia ta­
kich wyników przyczynił się
również naczelny dyrektor
Zjednoczenia inż. Karol Fa-

bris,
wym
ków i
niem

załóg
wszystkie kopalnie do ofiar­
nej j wydajnej pracy.

Dz>ęki przedterminowemu
wykonaniu planu rocznego
załogi kopalń wchodzące w

skład Mikołowsko - Jaworz­
nickiego Zjednoczenia Prze­
mysłu Węglowego wydobęda
do końca roku 315.000 tonn

węgla ponad plan.
(włm)

który swoim właści-

podejściem do górni-
umiejętnym kierowa-

pracą poszczególnych
potrafił zmobilizować

Ratyfikacja układów
paryskich

przekreśli układ radziecko-angielski
Nota rządu radzieckiego do rządu

W. Brytanii
MOSKWA

Agencja TASS donosi, że w dniu 20 grudnia pierw­
szy zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR A. A.
Gromyko przyjął ambasadora Wielkiej Brytanii w

ZSRR Williama Haytera i wręczył mu notę rządu ZSRR

następującej treści:

| Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu
Wielkiej Brytanii, że postępo­
wanie rządu brytyjskiego,
znajdujące wyraz w zawarciu
tzw. układów paryskich, pozo-
staje w zasadniczej sprzeczno­
ści z zobowiązaniami powzię­
tymi przez Wielką Brytanię z

tytułu „układu między Związ­
kiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich a Wielką
Brytanią w sprawie sojuszu w

wojnie przeciwko Niemcom hi­
tlerowskim i ich wspólnikom
w Europie oraz w sprawie
współpracy i wzajemnej pomo­
cy powojennej".

Układ ten zawarty został 26
■maja 1942 roku w okresie, gdy

Związek Radziecki i Wielka
| Brytania wraz z innymi pań­

stwami koalicji antyhitlerow­
skiej, łącząc swe siły prowa­
dziły ciężką walkę przeciwko
wspólnemu wrogowi — Niem­
com hitlerowskim. Scemento-
wany krwią najlepszych sy­
nów narodu radzieckiego i na-

j-odu angielskiego układ bry-
tyjsko-radziecki, którego za­
warcie podyktowane było dą­
żeniem do ścisłej współpracy
obu narodów, przewiduje pod­
jęcie przez Wielką Brytanię i

Związek Radziecki w okresie
powojennym wspólnych kro­
ków mających na celu zapo­
bieżenie możliwości nowej a-

gresjj ze strony Niemiec lub
innego państwa biorącego
wraz z Niemcami udział w ak­
tach agresji w Europie.

Układ ten zawarty na okres
do końca 1962 roku stwierdza:
1 Wysokie układające się
1 • strony oświadczają, że pra­

gną wraz z innymi będącymi
jednej z nimi .myśli państwami
wziąć udział w okresie powo­
jennym we wspólnej akcji ma­
jącej na celu zapewnienie po­
koju i przeciwstawienie się a-

gresji.
O Aż do chwili zaaprobowa-
“• nia propozycji dotyczących
takiej akcji zastosują one po
zakończeniu działań wojennych
wszelkie środki będące w ich
mocy, aby uniemożliwić po­
wtórzenie agresji i naruszenie
pokoju przez Niemcy lub inne
państwo biorące wraz z Niem­
cami udział w aktach agresji
w Europie."

Układ stwierdza dalej:
V ażda z Wysokich układają-
** cych się Stron zobowiązuje

się nie zawierać żadnego soju-
(Dokończeme na str. 2)

Jładnieście sum# ąlas.
w abwwie pokoju i kuituuj.
Q enat i profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego

w związku z debatą w Zgromadzeniu Narodowym
nad ratyfikacją układów paryskich i londyńskich wy­
stosowali do profesorów uniwersytetu w Sorbonie list,
w którym m. in. czytamy:
SZANOWNI PANOWIE!
Ostatnie próby' odrodzenia

militaryzmu niemieckiego wy­
wołały szczególny niepokój i

troskę całego świata nauki w

Polsce. Uniwersytet Jagielloń­
ski w Krakowie, najstarszy u-

niwersytet polski, ma szczegól­
ne prawo do zabrania głosu w

tej doniosłej sprawie. Wszak w

roku 1939 ,gdy armia niemiec­
ka pod wodzą hitlerowskich

generałów, tych samych, któ-

dniu dzisiejszym
mija 75 rocznica
urodzin Józefa

Stalina, wielkiego kon­
tynuatora dzieła Lenina,
jednego z najwybitniej­
szych teoretyków mar­
ksizmu - leninizmu, nie­
strudzonego bojownika o

szczęście ludzi pracy,
wielkiego przyjaciela
Polski. Imię Stalina na

zawsze związane jest z

naszą epoką, którą naro­
dy nazwały epoką Leni­
na - Stalina. Tą epoką,
w której wyzyskiwani i

wydziedziczeni różnych
krajów i kontynentów,
różnych ras, wyznań 1

przekonań podjęli i wy­
grali już dziś na 1/3 kuli

ziemskiej bój przeciwko
niewoli człowieka, prze­
ciwko uciskowi, nędzy,
o sprawiedliwy ustrój
społeczny, o ustrój do­
brobytu i pokoju.

To pod wodzą genial­
nego Lenina i jego wier­
nego ucznia i współbo-
jownika — Stalina —

KPZR pokazała całemu
światu jak należy wal­
czyć z tyranią kapitału,
jak należy zburzyć stare,
niewolnicze, kapitalisty­
czne społeczeństwo i zbudować nowe, opar­
te na zasadach sprawiedliwości społecznej.
Kraj października pokazał wszystkim na­
rodom świata, że socjalizm nie jest fanta­
zją marzycieli, nie jest nieosiągalną utopią,
lecz ideą wyrosłą z obiektywnych warun­
ków rozwoju społecznego, z potrzeb społe­
czeństwa, ideą możliwy do urzeczywistnie­
nia w praktyce.

W oparciu o nauki Marksa, Engelsa, Le­
nina, Stalina, pod kierownictwem KPZR
naród radziecki — pierwszy na świecie —

zbudował nowy ustrój sprawiedliwości spo­
łecznej — socjalizm. Ziściły się marzenia
wielu pokoleń. Było to wielkie, historycz­
ne wydarzenie w życiu całej ludzkości.

Kraj Rad. realizując swoje pięciolatki,
przekształcił się z zacofanego kraju rolni­
czego w przodujące, wysoce uprzemysło­
wione, socjalistyczne mocarstwo, niezwy­
ciężoną ostoję sił postępu i demokracji.

Gdzie tkwią źródła historycznych zwy­
cięstw KPZR?

Źródłem siły KPZR i wiekopomnych zwy­
cięstw Kraju Rad była i jest nauka Mar­
ksa, Engelsa i Lenina, którą Józef Stalin

rozwinął w oparciu o doświadczenia Kra­
ju Rad i międzynarodowego ruchu robot­
niczego. Stalin wniósł ogromny wkład w

opracowanie kwestii narodowej, w rozwi­
nięcie leninowskiej teorii uprzemysłowie­
nia kraju i kolektywizacji rolnictwa, w le­
ninowską naukę o podstawach i założe­
niach budownictwa partyjnego. Przywód­
cy KPZR podkreślali niejednokrotnie, że
od siły i spoistości sojuszu robotniczo-

chłopskiego zależą sukcesy narodu w wal­
ce o rozwój przemysłu, o socjalistyczną
przebudowę wsi, sukcesy w walce o pod­
stawowy cel socjalizmu — o stały wzrost

dobrobytu i kultury ludzi pracy. Lenin a

później Stalin dali nam wzór stosowania
i nieustannego pogłębiania sojuszu robot­
niczo-chłopskiego — podstawy władzy lu­
dowej.

Źródłem niezwyciężonej mocy KPZR by­
ła i jest jej nierozerwalna więź z masa­
mi, nieustanne podnoszenie świadomości i

aktywności mas, jako twórców historii.

Wyjaśnianie masom polityki partii, wy­
trwałe przekonywanie mas o słuszności tej
polityki, wciąganie całego narodu do' rzą­
dzenia krajem — oto jeden z podstawo­
wych warunków zwycięstw, jakie odnosił

Kraj Rad w budownictwie socjalizmu.
Olbrzymią próbą sił i trwałości ustroju

radzieckiego była wielka wojna narodowa.

Dzięki jedności moralno-politycznej na­
rodu radzieckiego, dzięki potędze przemy­
słu i techniki, Kraj Rad nie tylko skute­
cznie obronił się przed nawałą hitlerow­
ską, stawił czoło potężnej wojennej ma­
szynie brunatnego Reichu i odniósł histo­
ryczne zwycięstwo nad faszyzmem, ale u-

wolnił on od jarzma faszystowskiego na­
rody Europy i Azji.

Zwycięstwa odniesione przez Kraj Rad
w wielkiej wojnie narodowej są nieroz-
dzielnie związane z imieniem Józefa Sta­
lina. Jeszcze w toku wojny Stalin z całą
siłą podkreślał, że Armia Radziecka toczy
bój nie tylko o wyzwolenie terytorium ra­
dzieckiego, okupowanego przez najeźdźców
hitlerowskich, lecz również o wyzwolenie
wszystkich narodów znajdujących się w

jarzmie niewoli.

Zwycięstwo Kraju Rad nad faszystow­
ską bestią ocaliło ludzkość, przerwało pro­
ces niszczenia dorobku kulturalnego i ma­
terialnego wielu narodów, niszczenia do­
konywanego z taką pedanterią przez hitle­
ryzm. Zwycięstwo Kraju Rad utorowało

drogę rewolucji ludowej w szeregu krajów
Europy i Azji. W wyniku powstał potęż­
ny obóz pokoju i socjalizmu, skupiający
900 milionów ludzi.

nie było radzieckich maszyn,

korzystano z radzieckiej do-,
z radzieckich doświadczeń*
odczuwano serdecznej pomo-

tylko
przy-

widii

z

rzy obecnie mają być użyci do

jej wskrzeszenia, runęła na

Polskę, przeszło 150 profeso­
rów i docentów Uniwersytetu
Jagiellońskiego zostało uwię­
zionych w obozach koncentra­
cyjnych. Kilkudziesięciu spo­
śród nich zmarło w samych o-

bozach albo w trakcie drugiej
wojny światowej.

Ostatnia wojna przyniosła
milionowe straty w ludziach

(Ciąa dalszy na sir. S)

Jak plsze towarzysz Bierut: „Z imio­
nami przywódców „pierwszej brygady
szturmowej" międzynarodowego ruchu

robotniczego — Lenina i Stalina — łą­
czą się szczególnie blisko zarówno dzie­
sięciolecia walk rewolucyjnych polskiej
klasy robotniczej, jak i nowa epoka
wyzwolenia narodu polskiego, nowa

historia jego wielkich przeobrażeń spo­
łecznych. Z twórczych nauk marksi­
zmu - leninizmu, z jego promiennych
idei, z nieocenionych doświadczeń Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec-

kiego naród polski wraz z narodami

wszystkich krajów budujących socja­
lizm czerpie dziś wciąż nowe bodźce w

pracy nad kształtowaniem nowego ży­
cia".

Naród polski z wdzięcznością zachował
w pamięci słowa Stalina skierowane do

Zjazdu Zw. Patriotów Polskich w ZSRR
17 czerwca 1943 r.: „Możecie być pewni,
że Związek Radziecki uczyni wszystko co

jest w jego mocy, aby przyspieszyć klę­
skę naszego wspólnego wroga — hitlerow­
skich Niemiec, umocnić przyjaźń polsko-
radziecką i wszelkimi środkami przyczy­
nić się do odbudowania silnej i niepodle­
głej Polski".

Naród radziecki wcielił w czyn słowa
stalinowskie. Armia Radziecka walcząca
pod wodzą Józefa Stalina, przyniosła wól-
ność naszemu narodowi. Dzięki konse­
kwentnie internacjonalistycznej polityce
KPZR, dzięki przyjaźni i pomocy Kraju
Rad odzyskaliśmy nie tylko wolność.

Dzięki braterskiej pomocy i nierozerwal­
nemu sojuszowi z ZSRR mogliśmy rozpo­
cząć budowę nowego, sprawiedliwego u-

stroju, nowe, coraz dostatniejsze 1 kultu-

rałniejsze życie. Nic ma dziś w Polsce fa­
bryki, kombinatu przemysłowego, kopal-
ni, gdzieby
gdzieby nie

kumentacji,
gdzieby nie

cy przyjaciół radzieckich.

Każdy Polak zdaje sobie sprawę, że na­
szą niepodległość zdobytą dzięki pomocy

radzieckiej, dzięki polsko-radzieckiemu
braterstwu broni możemy obronić

w oparciu o nierozerwalny sojusz i

jaźń z ZSRR.

Prawdę tę szczególnie jaskrawo
każdy z nas dzisiaj, gdy mocarstwa za­
chodnie podejmują odbudowę hitlerow- .

skiego Wehrmachtu — sił zbrojnych ma- .

gnatów Ruhry i junkrów niemieckich.

Józef Stalin niejednokrotnie wskazywał
na groźbę odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, wzywając narody europejskie,
aby nie dopuściły do zdeptania uchwał

poczdamskich. Lenin i Stalin wskazywali
na to, że różnica systemów społecznych
nie musi prowadzić do wojny. Że możli­
we jest pokojowe współistnienie państw
o różnych ustrojach.

Aby to pokojowe współistnienie nie by­
ło zakłócane, aby nie dopuścić do rozpę­
tania nowej wojny, niezbędne jest wzmo­
żenie aktywności mas, spotęgowanie sił

krajów naszego obozu pokoju i socjalizmu.
Stalin z całą mocą podkreślał, że „po­

kój będzie zachowany i utrwalony, jeże­
li narody ujmą w swe ręce sprawę za­
chowania pokoju i będą broniły jej do
końca. Wojna może stać się nieunikniona,
jeżeli podżegacze wojenni zdołają omo­
tać siecią kłamstw masy ludowe, oszukać

je i wciągnąć do nowej wojny świato­
wej". Aktywność mas, aktywność świato­
wego ruchu obrońców pokoju zmusiła im­
perialistów do położenia kresu wojnie w

Korei i Wietnamie. Aktywność mas może

też sparaliżować zbrodnicze próby wskrze­
szenia Wehrmachtu i rozpętania nowej
wojny.

Pomni leninowsko-stalinowskich nauk,
w oparciu o potęgę Kraju Rad wzmożemy
naszą walkę przeciwko układom pary­
skim, przeciwko uzbrojeniu śmiertelnych
wrogów naszej niepodległości — odwetow­
ców adenauerowskich, o zbiorowe bezpie­
czeństwo i pokój między narodami, o wcle-
lenie w czyn polityki rokowań i porozu­
mienie między wszystkimi krajami nieza­
leżnie od ich ustroju społecznego.

Idee Lenina i Stalina opromieniają na­
szą drogę walki o dobro człowieka, o u-

trwalenie pokoju na świecie. Sprawa, któ­
rej oddal swe życie Lenin i jego wielki

kontynuator — Stalin żyje i zwycięża na­
dal pod mądrym i doświadczonym kierow­
nictwem Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego.
Sztandar Lenina i Stalina powiewa dum­
nie na 1/3 kuli ziemskiej. Pod tym sztan­
darem skupia się wszystko co uczciwe,
zdrowe, patriotyczne wśród narodów
świata. I pod tym sztandarem zwycięży­
my.
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Nota rządu radzieckiego
do rządu Wielkiej Brytanii

(Dokończenie ze str. 1)
tan ł nie brać udziału w żad­
nych koalicjach wymierzonych
przeciwko drugiej Wysokiej u-

kladającej się Stronie" (art. 7).
Związek Radziecki i Wielka

Brytania zgodnie postanowdy
w myśl tego układu, że będą
wspólnie prowadziły ścisłą i
przyjazną współpracę w okre­
sie powojennym w celu zorga­
nizowania bezpieczeństwa w

Europie oraz zobowiązały się
udzielać sobie wzajemnie
wszelkiej pomocy wojskowej i

jak również współdzia­
łać w wypadku, jeśli jedna ze

stron stanie się znowu obiek­
tem agresji ze strony Niemiec.

Podczas gdy układ angiel-
sko-radziecki stawia sobie za

cel współdziałanie na rzecz

pokoju i zapobieżenia nowej
agresji ze strony Niemiec lub
ze strony państw uczestniczą­
cych wraz z Niemcami w ak­
tach agresji w Europie, ukła­
dy paryskie podpisane przez
rząd Wielkiej Brytanii — pro­
wadzą do wskrzeszenia mili-
taryzmu niemieckiego i tym
samym stwarzają groźbę no­
wej agresji niemieckiej. Ukła­
dy te przewidują remilitaryza-
cję Niemiec zachodnich i u-

tworzenie armii zachodnio-
Hiemieckiej pod dowództwem

b. generałów hitlerowskich,
którzy jeszcze niedawno stoso­
wali na okupowanych teryto­
riach szeregu krajów europej­
skich faszystowski reżim
krwawego terroru i ucisku o-

raz zniszczyli wiele miast i
wsi Związku Radzieckiego,
Anglii, Francji, Polski i in­
nych krajów Europy, które
padły ofiarą agresji

’ milita-
ryzmu niemieckiego.

W Niemczech zachodnich
nie tylko tworzy się wielką
armię dysponującą znacznymi
siłami lotniczymi, oddziałami
pancernymi i ciężką artylerią
oraz marynarką wojenną i
własnymi sztabami wojskowy­
mi, lecz ponadto przestawia
się znów na produkcje sprzętu
wojennego cały przemysł cięż­
ki Niemiec zachodnich nie wy­
łączając Zagłębia Ruhry.

Wbrew istniejącym umo­
wom międzynarodowym, u-

kłady paryskie oddają w rę­
ce militarystów i odwetowców
zachodnio-niemieckich broń a-

tomową, jak również broń
chemiczną i bakteriologiczną,
co zwiększa pod wielu, wzglę­
dami niebezpieczeństwo nisz­
czycielskiej wojny atomowej,
chemicznej i bakteriologicznej
ze wszystkimi jej ciężkimi na­
stępstwami i niezliczonymi o-

ui ofaonie pakafa i kultowy
r (Dokończenie ze str. 1)
na całym świecie, ą -także we

Francji i w Polsęę, ruinę
miast, zniszczenie bezcennych
warsztatów nauki i skarbów

kultury. Doświadczone przez
dwie kolejne wojny światowe

narody francuski i polski ma­
ją szczególne .obowiązki czuj­
ności i troski o zachowanie

pokoju i oddalenie niebezpie­
czeństwa nowej, straszliwej
zawieruchy wojennej...

Naród polski, a z nim nasz

stary uniwersytet, pragnie po­
koju. Nie chcemy dopuścić do

wojny. Nie chcemy nowej rui­
ny naszych laboratoriów i za­
kładów naukowych. Nie chce­
my wprzęgania zdobyczy nau­
ki w służbę śmierci i zniszcze­
nia. Chcemy pokojowej przy­
jaznej współpracy między na­
rodami i zespolenia wysiłków
nauki wszystkich narodów dla
dobra całej ludzkości.

Drodzy Panowie i Koledzy!
Senat i profesorowie Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w tej
poważnej chwili zwracają się
do Was z ufnością, że podzie­
lacie nasze poglądy i że ze

swej strony dołożycie starań,
aby powstrzymać bieg wypad­
ków związanych z remilitary-
zacją Niemiec...

Nauka polska i nauka fran­
cuska służyła przez długie
wieki tym wspólnym ideałom
i dążeniom. Wśród naszych
profesorów znajdowało się i

znajduje w tej chwili wielu
v "chowanków Waszej sławnej
Uczelni. Wiele problemów
naukowych rozwiązujemy w

oparciu o wzajemne wyniki
badań naukowych Waszej i

naszej uczelni. Pragniemy na­
dal, tak jak Wy, w twórczej

współpracy uczonych całego
świata walczyć 0 postęp w

nauce i dobro całej ludzkości.
Szanowni Panowie! Naszym

zdaniem europejski układ zbio­
rowego bezpieczeństwa może
nie tylko oddalić niebezpie­
czeństwo wojny,
warunki

twórczej współpracy między
narodami. W układzie tym za­
równo naród francuski może

zająć zaszczytne miejsce jak i
naród niemiecki słuszną drogę
do swego zjednoczenia.

Sprawa remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich nie jest prze­
sądzona. Jej dalsze losy leżą
ciągle w rękach narodów, a

zwłaszcza w rękach wielkiego : cji.
narodu francuskiego. Wiemy
jakim patriotyzmem i umiło­
waniem ojczyzny odznacza się
sławna Wasza Uczelnia, jaką
troską napawa Was przyszłość
narodu francuskiego, sprawy
zagrożonej kultury i nauki. Ta
troska jest również naszym u-

działem. W pełni wiary w pa­
triotyczne siły narodu francu­
skiego wyrażamy nadzieję, że

Panowie, jako reprezentanci
znakomitej nauki francuskiej,
podniesiecie swój głos przeciw
remilitaryzacji Niemiec i ra­
tyfikacji układów londyńskich
i paryskich, ą v: obronie poko­
ju i kultury.

W imieniu Uniwersytetu Ja­
giellońskiego list podpisali: re­
ktor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego prof. dr T. MAR­
CHLEWSKI, prorektor U. J.
dr K. LEPSZY, prorektor U. J.
dr J. MOSZEW, dr M. BRO­
ŻEK, dr Adam BOCHNAK, dr

Jan SAFAREWICZ, dr Wl.
MADYDA.

ale stwarza
realne pokojowej,

DĄBROWA
OLKUSZ,

ŻYWIEC i

D ostawy zbiorowe
przyspieszają

wykonanie planów
Tempo obowiązkowych

dostaw żywca w grudniu
nadal jest słabe. Obok ty­
sięcy chłopów, którzy roz­
liczyli się z państwem w

wyznaczonych terminach
Jest jeszcze wielu opiesza­
łych, ociągających się z do­
stawą zaległości — oraz ku­
łaków, celowo uchylają­
cych się od dostaw. Szcze­
gólnie duże zaległości są w

powiatach:
TARNOWSKA,
MYŚLENICE,
WADOWICE.

Wyniki wzmożonej w o-

statnich dniach pracy ko­
misji rozliczeniowych i apa­
ratu Min. Skupu w niektó­
rych powiatach świadczą o

tym, że zaległości można

szybko zlikwidować. Jed­
nak jeszcze nie wszędzie
nastąpiła poprawa w tym
kierunku. Dowodem tego są
nadal niedostateczne dosta­
wy. Na 18 bm. powiat dąb-
rowsko-tarnowski wykonał
zaledwie 3,8 proc, planu
miesięcznego, olkuski —

6,9 proc., myślenicki — 6,4
proc. Nie nastąpiła również

poprawą w Żywieckiem,
Wadowickiem, Miechow-
skiem, Chrzanowskiem i
Krakówskiem. Aktyw gro­
madzki tych powiatów w

dalszym ciągu nie prowa­
dzi dostatecznej pracy wy­
jaśniającej. Komisje rozli­
czeniowe pracują za słabo.
A przecież fakt wywiązania
się grem. Witowice w Mie-
chowskiem prawie w 100

proc, z dostaw żywca ('je­
szcze tylko 2 rolników za-

lega) świadczy o tym,- że

należyta praca wyjaśniają­
ca w znacznym stopniu
przyczynia się do wykona­
nia planów skupu.

Aktyw gromadzki i po­
wiatowy powinićn zwrócić
uwagę także na organizo­
wanie zbiorowych dostaw,
które przyczyniają się do

szybszego wywiązywania
się chłopów z obowiązków
wobec państwa. I tu znów

możemy przytoczyć przy­
kład z pow. miechowskie­
go. W grom. Zaryszyn 12

chłopów w ostatnich dniach
odwiozło zbiorowo do pun­
ktu skupu 1.650 kg żywca,
wypełniając w pełni swe o-

bowiązki. Jednak przykła­
dów takich ostatnio mamy
niewiele. Dlatego też ak­
tyw gromadzki musi doło­
żyć wiele starań, aby je jak
najszybciej pomnożyć. .

Na nadrobienie zanied­
bań j wyrównanie zaległo­
ści w dostawach mięsa po­
zostało jeszcze tylko kilka
dni. Konieczny jest więc
poważny wysiłek ze strony
rad narodowych, aparatu
skupu i wszystkich organów
wl3dzy ludowej dla przy­
śpieszenia dostaw pozosta­
łych ilości mięsa — tak, a-

by do końca roku plany do­
staw zostały w pełni wyko­
nane, aby można było prze­
kazać nowowybranym ra­
dom narodowym wszyst­
kie sprawy
wiązkowych
najbardziej
nym stanie.

1

fiarami. Jest to szczególnie
niebezpieczne dla gęsto zalud­
nionych krajów europejskich
o niewielkim terytorium.

Układy paryskie przewidują
jednocześnie włączenie zremi-
litaryzowanych Niemiec zacho­
dnich do agresywnego bloku
północno-atlantyckiego •; do
innych ugrupowań militarnych i
wymierzonych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu j
krajom demokracji ludowej.
Oznacza to, że Wielka Bryta­
nia, będąc jedną z głównych
organizatorek i
tych
jusz
nym
kim,
dem

_ ____ ___

Wielka Brytania zobowiązała
się nie zawierdć żadnych soju­
szów wojskowych j nie brać
udziału w żadnych koalicjach
wymierzonych przeciwko
Związkowi Radzieckiemu.

Rząd radziecki stwierdza z

ubolewaniem, że rząd Wielkiej
Brytanii odmówił udziału w

stworzeniu systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego i w roz­
wiązaniu nie cierpiących zwło­
ki zadań związanych z przy­
wróceniem jedności Niemiec
na zasadach pokojowych i de-

_ mokratycznych. Odrzucając
wspomniane propozycje rzą­
du radzieckiego i jego przy­
jazne ostrzeżenia, rząd bry­
tyjski wykazał, iż nie chce się
liczyć ze swymi zobowiązania­
mi z tytułu układu brytyjsko-
radzieokiego, z interesami u-

trwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów Europy.

Obecna polityka rządu bry­
tyjskiego nie tylko nie jest
zgodna z zobowiązaniami Wiel­
kiej Brytanii z tytułu układu
brytyjsko - radzieckiego o

współpracy i wzajemnej pomo­
cy powojennej, lecz także wy­
mierzona jest bezpośrednio
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i innym miłującym po­
kój państwom.

Rząd brytyjski
podpisał układy
przeforsował ich aprobatę w

parlamencie lecz wywiera
także wzmożony nacisk na in­
nych europejskich sygnata­
riuszy tych ukłądów w celu

, przyspieszenia ich raityfika-
/. Tym samym usiłuje on

przyspieszyć remilitaryzację
Niemiec zachodnich i wcią­
gnięcie ich do wspomnianych
ugrupowań wojskowych.

Wobec takiego stanu rzeczy
układ brytyjsko-radziecki tra­
ci swe znaczenie i nie może
odpowiadać celom, w imię któ­
rych został zawarty. Ponieważ
rząd Wielkiej Brytanii, mimo
istnienia tego układu, obrał
drogę wskrzeszenia milita-

iryzmu w Niemczech zachod­
nich i wciąga remilitaryzo-
wane Niemcy zachodnie do
ugrupowań wojskowych wy-

t mierzonych przeciwko Związ-
| kowi Radzieckiemu i innym

miłującym pokój państwom
europejskim, układ brytyj­
sko radziecki przestaje słu­
żyć interesom pokoju lecz
przeciwnie — przekształca się
w parawan zasłaniający obec­
ną politykę rządu Wielkiej
Brytanii, która przyłączyła się
do agresywnych
militarnych,
przez Stany
Rząd radziecki
godzić się z takim stanem rze­
czy i nie może nie powiedzieć
o tym wprost zarówno naro­
dowi radzieckiemu, jak i na­
rodowi angielskiemu.

Wszystko to świadczy, że ra­
tyfikacja układów paryskich
nieuchronnie skomplikuje w

poważnym stopniu całą sytua­
cję w Europie, że ratyfikacja
ta nie odpowiada interesom
pokoju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie, że jest ona potrzebna
jedynie agresywnym kołom
niektórych państw, zajętych
przygotowywaniem nowej woj­
ny.

W tym stanie rzeczy rząd
radziecki uważa za swój obo­
wiązek oświadczyć, że akt ra­
tyfikacji układów paryskich
przekreśli układ brytyjsko-
radziecki o współpracy i po­
mocy wzajemnej po wojnie o-

raz unieważni ten układ. Cała
odpowiedzialność za to spad-
nie na Wielką Brytanię, na

rząd angielski.
Po ratyfikacji układów pa­

ryskich, rządowi radzieckie­
mu nie pozostanie nic innego,
jak tylko przedstawić Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR
propozycje w sprawie anulo­
wania układu między Związ­
kiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich a Wielką
Brytanią o sojuszu w wojnie
przeciwko Niemcom hitlero­
wskim i ich wspólnikom w

Europie oraz o współpracy i
pomocy wzajemnej po wojnie.

Moskwa, 20 grudnia 1954 r.

Ambasador Wielkiej Bry­
tanii oświadczył, że przekaże
notę swemu rządowi.

uczestniczek
ugrupowań, zawiera so-

wojskowy ze wskrzesza-
militaryzmem niemiec-

mlmo iż zgodnie z ukła-
brytyjsko-radzieckim

nie tylko
paryskie i

ugrupowań
kierowanych
Zjednoczone,

nie może po-

skupu i obo-
dostaw w jak
uporządkowa-

(ep)

W Hamburgu odbył się
wiec protestacyjny bez­
robotnych przeciwko zmia­
nie systemu wypłacania
zasiłku zimowego dla bez­
robotnych. Zmiana ta po­
zbawia zasiłku około 30.000
bezrobotnych.

Na zdjęciu: bezrobotni
oczekują przed ochrania­
nym przez policję gma­
chem ratusza na powrót de­
legacji wysłanej dla roz­
mów z burmistrzem.

Fot — CAF

W 70 rocznicą urodzin
prezydenta CSR

A. Zapotocky'ego

PRAGA
W Teatrze Narodowym w

Pradze odbyła się uroczysta
akademia poświęcona 70 rocz­
nicy urodzin prezydenta Re­
publiki Czechosłowackiej An­
tonina Zapotocky‘ego. Ńa a-,
kademii obecni byli członko­
wie Biura Politycznego KC
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji, członkowie rzą­

du, wybitni naukowcy, pisa­
rze i przedstawiciele społe­
czeństwa.

*

Rząd Republiki Czechosło­
wackiej odznaczył prezydenta
CSR A. Zapotock.y‘ego Orde­
rem Budowniczych Ojczyzny
Socjalistycznej w związku z

70 rocznicą jego urodzin i za

wybitne zasługi w dziele bu­
downictwa socjalizmu.

19 grudnia premier V. Siro-
kv dokonał dekoracji prezy­
denta A. Zapotocky‘ego.

Mcgacja polsfta
starała się przyczynić

do pokojowego rozwiązania
zagadnień międzynarodowych

Oświadczenie tninisira Skrzeszewskiego
przed opuszczeniem Nowego Jorku

NOWY JORK
Delegacja polska na IX sesję Zgromadzenia Ogólnego

NZ z min. St. Skrzeszewskim na czele opuściła 19 bm. No­
wy Jork udając się do kraju. Na lotnisku delegację żegnali
m. in.: zastępca sekretarza ONZ Czernyszew. ambasador
Sobolew w imieniu stałej delegaeji ZSRR w ONZ, sta­
ły delegat Czechosłowacji w ONZ Nosek, ambasador PRL w

Waszyngtonie Winiewicz oraz stały przedstawiciel Polski w

ONZ Birecki.

Minister Skrzeszewski przed
odjazdem złożył przedstawicie­
lom prasy następujące oświad­
czenie:

IX sesja Zgromadzenia O-
gólnego NZ rozpoczęła swe o-

brady w okresie odprężenia w

sytuacji międzyn anodowej,
które nastąpiło przede wszyst­
kim w wyniku sukcesów

konferencji genewskiej. Od­
biło się to na atmosferze se­
sji. Porządek sesji dawał ONZ
możność akcji na rzecz dal­
szej poprawy stosunków mię­
dzy narodami.

Patrząc jednak wstecz moż­
na stwierdzić, że sesja zada­
nia tego nie wypełniła w tym
stopniu, w jakim można było
tego oczekiwać. Nie znaczy to,
że sesja nie ma pewnych osią­
gnięć. Uzyskano porozumienie
w trudnej sprawie toku prac
nad zagadnieniem rozbroje­
nia oraz nad pokojowym wy-

w parkomesracie
francusEcim

(Dokończenie ze str. 1)
li protestów przeciwko remili­
taryzacji Niemiec zachodnich,
zagrażającej elementarnym
interesom narodowym Fran­
cji.
MANEWRY INSPIRATORÓW

REMILITARYZACJI
NOWY JORK

Jak wynika z informacji i
komentarzy prasy amerykań­
skiej, Departament Stanu USA,
stosuje rozmaite manewry, by
za wszelką cenę doprowadzić
do ratyfikacji układów pary­
skich przez francuskie Zgro­
madzenie Narodowe.

Agencja Unitfed Press do­
wiaduje się, że premier Men-
des-France zwrócił się do pre­
zydenta Eisenhowera z prośbą
o złożenie deklaracji w spra­
wie amerykańskiej polityki w

Europie. Deklaracja ta przewi­
dywałaby, że „amerykańskie
siły zbrojne pozostaną w Eu­
ropie, jeżeli układy paryskie
zostaną ratyfikowane". Agen­
cją United Press przypomina,
że analogiczna deklarację zło­
żył rząd amerykański w przed­
dzień debaty nad układem o

„armii europejskiej" we fran-

cuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym.

Tego rodzaju deklaracje,
których rząd amerykański nie
żałuje Francji, mają zapewnić
Francji bezpieczeństwo przed
militaryzmem niemieckim,
wskrzeszonym przez układy
paryskie.

Koła amerykańskie stosują
rozmaite środki nacisku na

przeciwników Mendes - Fran­
ce^, by skłonić ich do popar­
cia obecnego premiera jako
zwolennika remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

„Dobrze poinformowane oso­
by — podaje United Press —-

ostrzegły przeciwników Men-
des-France‘a, że porażka rządu
francuskiego w ciągu najbliż­
szych miesięcy — odbiłaby się
poważnie na stosunkach fran-
cusko-amerykańskich.

korzystaniem energii atomo­
wej. Potwierdza to możliwość
osiągania porozumienia w naj­
trudniejszych nawet sprawach.

Nie zostało jednak rozwiąza­
ne ważne zagadnienie utrwa­
lenia pokoju w Korei. Przeci­
wnie, utrzymany został do­
tychczasowy impas. Zgroma­
dzenie nie tylko nie rozwią­
zało zagadnienia właściwej re­
prezentacji Chin przez dopu­
szczenie Chińskiej Republiki
Ludowej do zajęcia należnego
jej miejsca w ONZ, lecz nawet

nip podjęło kroków by poło­
żyć kres skierowanym prze­
ciwko Chinom aktom agresji,
które stały się poważnym ele­
mentem napięcia na Dalekim
Wschodzie.

Rezolucja w sprawie pirac­
twa na morzach chińskich ró­
wnież nie odpowiada powadze
sprawy, Zgromadzenie Ogól­
ne nie poparło żądań ludów
zależnych, domagających się
prawa do samookreślenia i
wolności. Przebieg sesji wy­
kazuje, mimo tych niepowo­
dzeń, słuszność zasady regu­
lowania spornych problemów
nie w drodze dyktatu, lecz w

drodze* porozumienia suwe­
rennych państw, sesja dowio­
dła równocześnie, że ten stan

rzeczy jest niewygodny dla pe­
wnych sił w Stanach Zjedno­
czonych. Pod koniec sesji siły
te podjęły próby zakłócenia
atmosfery sesji i skierowania
jej na fałszywe tory, np. przez
postawienie sprawy szpie­
gów amerykańskich skaza­
nych w Chińskiej Republice
Ludowej. Delegacja polska, w

głębokim przekonaniu, że
ONZ może i powinna się przy­
czynić do utrwalenia pokoju i

rozwoju współpracy między
narodami, :

wysiłkiem
sięgnięcia
wnieść swój
rozwiązanie
dzynarodowych.

starała się swym
przyczynić do 0-
porozumienia i

j wkład w słuszne
zagadnień mię-

Posiedzenie Rady
Państwowej ChRL

16 grudnia odbyło się w Pe­
kinie trzecie posiedzenie Rady
Państwowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Uczestnicy posiedzenia u-

chwalili projekty dekretów o

służbie wojskowej w Chiń­
skiej Republice Ludowej, o

przyznaniu orderów i medali
osobom, które wyróżniły się
w okresie walk ludowo-rewo-
lucy.jnych oraz o subskrypcji
pożyczki rozwoju gospodarki
narodowej na rok 1955.

Prezydent Finlandii polecił
rzq<9owl Kekkonena

dalsze sprawowanie obowiązków
Fińskie Biuro Telegraficz­

ne donosi, że prezydent Repu­
bliki zwrócił się z proś­
bą do dyrektora naczel­
nego Banku Fińskiego Tuo-
micia, którego kandydaturę
na stanowisko premiera wy­
sunęły frakcje sejmowe wy­
powiadające się przeciwko
nadzwyczajnym pełnomocnic­
twom gospodarczym rządu,
o zastanowienie się nad kwe­
stią czy może on utworzyć
rząd oparty na większości. Po
nawiązaniu kontaktu z frak­
cjami partii socjal-demokra-
tycznej i agrariuszy Tuomicia
zakomunikował prezydentowi,

że odmawia utworzenia rządu,
ponieważ nie widzi możliwości
sformowania gabinetu, który
by cieszył się poparciem więk­
szości sejmu; Prezydent Re­
publiki zaprosił do siebie w

sobotę wieczorem premiera
Kekkonena i oświadczył mu,
że w obecnych warunkach nie
uważa dymisji jego rządu za

pożądaną, wobec czego poleca
temu rządowi dalsze sprawo­
wanie swych obowiązków. Ró­
wnocześnie prezydent polecił
Radzie Państwa opracowanie
nowego projektu ustawy o

nadzwyczajnych pełnomocnic­
twach gospodarczych rządu,

Wstrzymanie się od głosu

dużej grupy deputowanych
ratuje rząd francuski od upadku

PARYŻ
Dnia 20 bm. o godz. 10 przed południem francuskie Zgro­

madzenie Narodowe kontynuowało debatę nad budżetem
„państw stowarzyszonych". Jak wiadomo, budżet ten został
dwukrotnie odrzucony przez Komisję Finansową parlamen­
tu francuskiego. W związku z tym premier Mendes-France

postawił sprawę votum zaufania, pragnąc w ten sposób wy­
wrzeć nacisk na deputowanych.
Pierwszy zabrał głos prawi­

cowy deputowany Guilici, któ­
ry wyraził zaniepokojenie z.

powodu polityki amerykań­
skiej, zmierzającej do wypar­
cia Francji z Indochin.

Premier Mendes-France wy­
głosił dłuższe przemówienie, w

którym, chcąc usposobić, jak
najprzychylniej większość izby,
rozwodził się nad swa polityką
w Indochinach. Wypaczając o-

czywiste fakty, Mendes-France
zakomunikował, że rząd fran­
cuski wywiązuje się z zobo­
wiązań wynikających z poro­
zumienia genewskiego. Usiło­
wał on również dowieść, że

Francja zachowała swe wpły­
wy w Wietnamie południo­
wym, mimo że krajem tym fa­
ktycznie rządzi amerykański
generał Collins.

Mendes-France zaaprobował
zawarty w Manili układ SEA­
TO (sklecony przez USA agre­
sywny blok Azji południowo-
wschodniej) i zakomunikował,
że zamierza przedstawić układ
ten dó ratyfikacji; Premier
francuski w dalszym ciągu
swego przemówienia' dał nie­
dwuznacznie do zrozumienia,
że zamierza — wbrew porozu­
mieniu genewskiemu — wcią­
gnąć
Laos
nego

Po
„France‘a odbyła się
dzinna przerwa, w czasie któ­
rej poszczególne grupy par-

Wietnam
i Kambodże do
bloku SEATO.
przemówieniu

południowy,
agresyw-

Mendes-
kilkugo-

lamentaime obradowały go­
rączkowo nad ustosunkowa­
niem się do programu Men-
de<s-France‘a w sprawie
„państw stowarzyszonych"
(tj. Wietnamu południowego,
Laosu i Kambodży). W czasie
tej przerwy kola rządzące pu­
ściły w ruch swą machinę na­
cisku na deputowanych burżu-
azyjnych, by skłonić ich do
poparcia Mendes-France‘a.

Szczególnie burzliwe były o-

brady deputowanych MRP

(partia katolicka), wrogo u-

sposobionych wobec osoby pre­
miera Mendes-France‘a. Część
deputowanych MRP wypowie­
działa się za tym, by głosować
przeciwko votum zaufania dla
Mendes-France‘a. Jednakże
zadecydował argument, iż
obalenie Mendes-France‘a przy
głosowaniu nad budżetem
„państw stowarzyszonych" spo­
wodowałoby odroczenie deba­
ty nad ratyfikacją układów
paryskich, popieranych przez
Dullesa. W tym stanie rzeczy |

grupa MRP posten-cwila
wstrzymać się od głosowania, .

by ułatwić premierowi zdoby­
cie votum zaufania.

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się głosowanie,
w wyniku którego za vctum
zaufania dla Mendes-France‘a

głosowało 310 deputowanych,
a przeciwko yotum zaufania
— 172. Reszta powstrzymała
się od głosowania.

Ludwik Solski
’

Znów żałoba wtargnęła w nasz dom. Śmierć Ludwika
Solskiego pogrążyła me tylko aktorstwo polskie w głębokim
żalu i smutku. Kornuż to nazwisko: — Solski — nie stało
się bliskie, i drogie! Milionowe rzesze widzów, których ten

wielki artysta wzruszał i zachwycał, stają w nagiej zadu­
mie nad. wielkością tej straty. 80 przeszło lat ofiarnej
pracy w służbie narodu!

Do ostatnich niemal chwil swego życia Solski zachwy­
cał i zadziwiał nas sicoją piękną postawą człowieka, ar­
tysty i obywatela. Toteż nasze państwo ludowe nagrodzi­
ło go najwyższym odznaczeniem: — Budowniczego Pol­
ski Ludowej.

Każde pojawienie się Solskiego na scenie czy na ulicy
stawało się manifestacją szacunku i serdecznych uczuć
dla jego wielkich zasług na polu kultury narodowej.

Nie zapomnę nigdy tych wiwatujących tłumów na jego
cześć, k’<’.dy wychodził z murów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego po uroczystości nadania mu tytułu doktora honoris
causa tej najstarszej uczelni polskiej.

Matki pokazywały go dzieciom:
— Patrz, patrz — żebyś pamiętał, to rcłaśnie pan Sol­

ski,
— Wiązałem Solskiego — będą mówili ludzie z dumą

człowieka, który bezpośrednio zetknął się z histomą.
Bowiem działalność jego — to p:ęlcna i bogata karta

h storii naszego teatru. Jego wspaniale kreacje aktorskie,
pełne prawdy i śmiałego rysunku realistycznego, te wspa­
niałe portrety, godne stanąć obok dzieł naszych wielkich
malarzy realistów, przejdą w pokolenia, a pamięć o nich
będzie żyła w sercach milionów widzów, których wzru­
szał i zachwycał srooją sztuką.

Jako długoletni kierownik teatru położył wielkie zasłu­
gi, wprowadzając na scenę i realizując dzieła wielu na­
szych wybitnych dramaturgów.

Teatr pod jego kierownictwem był wzorem organizacji
wysiłków twórczych zespołu teatralnego. On sam świe­
cił przykładem.

Całkoioite oddanie się spraioie teatru, energia i zapał,
nieprawdopodobna pasja były zdumiewające i promienio­
wały na wszystkich, kt.0 miał szczęście z nim się zetknąć.

Był przepojony Wielką, żarliwą miłością dla sztuki tea­
tru. To był jego żywioł, jego powietrze, bez którego nie

mógł żyć.
Pamiętam — k;lka lat temu spacerowaliśmy razem wo­

kół Teatru im. Słowackiego w Krakoioie, rozmawiając o

dawnych czasach.
Solski w pewnej chwili zamyślił się i mówi: „Wie ko­

lega, kędy kilkadziesiąt lat temu założono fundamenty
pod ten teatr i była uroczystość założeniu kamienia wę­
gielnego, ja wtedy od kilku miesięcy byłem chory. Groziła
mi amputacja, nogi. Po uroczystości, k ędy wszyscy już
poszli, przywlekłem się na kulach, usiadłem na tych fun­
damentach i nie mogłem opanować łez. Płakałem. Pła­
kałem, że już nie będę mógł występować w tym teatrze.
Ale jakoś skończyło się dobrze".

Tylko płomienne serca, pełne żaru, mają prawo two­
rzyć w tym- przybytku sztuki — myślałem w czasie tej
rozmowy.

Nic też dziwnego, że taki człowiek był wychowawcą
wielu pokoleń aktorskich. Znana jest już tzw. szkoła Sol-
sk:ego — żelazna dyscyplina wewnętrzna, pasja i ciągła,
ustaroiczna, praca.

Niejednokrotnie złościliśmy się na niego, buntowaliśmy,
ale dopiero w późniejszych latach ocenialiśmy tę „mu­
sztrę", która z rekruta robi naprawdę żołn erzą.

Dla nas, aktorów, którzy przeszli jego szkołę lub mieli
możność chociaż krótko z nim współpracować, obowiązkiem
będzie nić uronić nic z jego wskazań i spuścizny i prze­
kazać naszym następcom to wielkie umiłowanie i pasję
teatru!

Aktorstwo polskie z wielką miłością i szacunkiem schyla
czoło nad trumną Ludwika Solskiego.

Jest on naszą dumą.
Jesteśmy, dumni, że był wśród nas człowiek — artysta,

który swoją pracą manifestował wielką godność aktora

polskiego, aktora, świadomego twórcy kultury narodo­
wej, aktora — w pełni oddanego służbie narodu.

MARIAN WYRZYKOWSKI

Wiceprzewodniczący Stów. Polskich Artystów
Teatru i Filmu

Dnia 19 grudnia 1954 r.

zmarł w Krakowie w setnym roku życia

LUDWIK SOLSKI
Mistrz Sceny Polskiej, Budowniczy Polski Ludo­
wej, odznaczony Orderem Sztandar Pracy I kla­

sy, wielką wstęgą Orderu Odrodzenia Polski.

W zmarłym nestorze sceny polskiej naród i sztu­
ka polska traci jednego ze swoich największych
twórców.

MINISTER KULTURY I SZTUKI

iSJS

ŻONA Z RODZINĄ

LUDWIK SOSNOWSKI-SOLSKI

Urodzony w dniu 20 stycznia 1855 roku w Gdowie,
zmarł dnia 19 grudnia 1954 roku w Krakowie.

Nieutulona w żalu

LUDWIK SOSNOWSKI-SOLSKI

Honorowy dyrektor Teatru im. J. Słowackiego,
doktor honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, laureat Państwowej Nagrody Artystycznej
I stopnia, odznaczony Orderem Budowniczych Pol­
ski Ludowej, Orderem Sztandar Pracy I klasy,

wielką wstęgą Orderu Odrodzenia Polski
zmarł w Krakowie dnia 19 grudnia 1954 r.

w setnym roku życia. .

Trumna ze zwłokami wystawiona będzie w we­
stybulu Teatru im. J. Słowackiego we wtorek, dnia
21 grudnia br. od godz. 12 do 22 oraz w dniu po­
grzebu, w środę, 22 bm. od godz. 8 do 11,30, po
czym nastąpi uroczystość żałobna.

Zwłoki zostaną złożone o godz. 13,30 w Krypcie
Zasłużonych na Skałce.

DYREKCJA I ZESPÓŁ
Teatru im. J. Słowackiego w Krakowie

BERLIN

Agencja ADN donosi, ie amery­
kański* dowództwo wojskowe w

Europie sprowadziło niedawno do
KGcmiec zachodnich i *nnych kra­
jów, gdzls stacjonują wojska ame­
rykańskie artylerię rakOetową.
Fakt fon podała w piątek do wia.
dcmości główna kwatera VII ar­
mii amerykańskiej w Stuttgarcie.
Ilość sprowadzonych przez do­
wództwo amerykańskie baterii ra­
kietowych oraz miejsce Och sta­
cjonowania jest trzymane w ta­
jemnicy.

*

BERLIN
W sobotą rano wydarzyła się w

Dortmundzie (Niemcy zachodnie)

katastrofa kolejowa. W odle&łoścl

500 m cd dworca głównego spe.
cjalny pociąg wiozący dzieci

wpatfl na pociąg osobowy. Usta­
lona dotychczas liczba ofiar wy.
nocii 20 zabitych i 50 cężko ran­
nych.

*

W czwartek w lokalu b'ura Par­
tu Krmuc óslycrnej w Talsrmo —

(Wiechy) wybuchła bomba zegaro­
wa, Sprawcami zamachu są ban­
dyci faszystowscy, Inspirowani l
fćotansewanl przez obszarników
I kafiiaUstćw sycylijskich.

* PEKIN

Z Czengsza donoszą, ii państwo:
we zakłady sprzętu elektrotcohhi-

cznego zakończyły budowę pierw­
szego w Chinach elektrycznego
pieca marknówskiego

Pice ten bodzie produkować naj­
lepsze gatunki śtaiO.
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Gdy
sie parę tygodni prze­

bywa w powiecie, to i o-

wo wpadnie człowiekowi
w oko i ucho, zaintere­
suje, pobudzi do poszuki­

wań, zachęci do rozmów i szu­
kania rozwiązań.

Sądeckie wędrówki rozpocz-
ne od anegdoty o lusterku.

Prawie każdy malarz ogląda
swe płótno w lustrze. To po­
maga w wyłowieniu drobnych
uchybień.

To było rok temu. Baza pa­
szowa, hodowla, umocnienie
spółdzielni, gospodarstw indy­
widualnych, POM, kredyty...
Teza po tezie dyktowały tema­
tykę gorących dyskusji, co do­
dać. co ująć, jak zrealizować
zamierzenia? Rozumiemy się:
to było IX Plenum.

Drugi Zjazd Partii sumował
tę ogólnonarodowa rozmowę,

szkodzie"

pastwiska... Ale za jednym za- Melioracje i sztuczne łąki to
machem trudno o wszystkim prawie wyłączność spółdzielni
powiedzieć. produkcyjnych.

izamykał ją w uchwały, zalece­
nia, wnioski. Z przedwiośniem
1954 roku nastała nowa prak­
tyka Dolskiego rolnictwa: pró­
ba życia uchwał i tez. Dla Są­
cza tegoroczne przedwiośnie to

początek wielkiej wyprawy PO
białe runo. Droga tej wyprawy
wiedzie przez^owe hale, past­
wiska. laki, przez t.rawe.

Rok — niewiele to w rolnic­
twie, ale i niemało — na mar­
ne nie poszedł. Zrobiliśmy du­
żo. Osiągnięcia sa tak oczywi­
ste. że o nich samych pisać nie
trzeba. Miernikiem może być
właśnie to. że dziś z perspek­
tywy roku można ie krytycz­
nie ocenić. W tym właśnie tkwi
cel spotkania obrazu z lustrem,
nie w chwalbie, lecz w kryty­
ce. Inaczej wszelka korektura
niemożliwa.

„Cenię sobie ten rym: polak
mądr po

przyczółek mustcwtf
klinem wbity w niezdobytą
ziemie jest punktem, z którego
rusza zwykle ofensywa. Po IX
Plenum sądecki SITR (Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Rolnych) postanowił: ru­
szamy od JAZOWSKA. Stra­
tegiem zielonei ofensywy zo­
stał inż. Jan DROŻDŻ, czło.

,wiek, który całe swe. niemłode

już życie dosłownie „s — t r a-

wił".
Dziś Jazowsko to blisko dzie­

siątek hektarów plantach ąż 23
odmian traw nasiennych.

Jutro — w roku 1955 — ru­
sza łazowskie trawy w góry:
z poletek do prawdziwych pól,
na nowe nasiona.

W Jazowsku wszystko gra.
Ejże? Istnieją ponoć pewne o-

bawy z orzyczvn obiektyw­
nych... Kto podmiotem tych o-

baw? Jaki' ich przedmiot? .

Krakowski WZR radośnie
przyj ął® wieść o do wstaniu Ja­
zowska. Inicjatorzy nieśmiało

poprosili o subwencje na pro­
wadzenie stacji. Wówczas WZR
wedle zasady ..ile kosztuje
beczka śledzi" żądał w c:ągu
8 miesięcy kosztorysu roczne­
go. półrocznego, kwartalnego,
wreszcie miesięcznego. Aż po­
wziął decyzję: pieniędzy nale­
ży szukać w oszczędnościach
PRN. Krakowski WZR nadal
sie zachwyca Duniltm. Zachwyt
trochę płonny, skoro płynie z

odległości 180 km. Dotychczas
gosnodarskić- oko wielkiego
WZR nie oglądało pupila, mi­
mo że Jazowsko to w tej chwi-

li jedyna w kraju górska sta­
cja trawo-nasienna, posiadają­
ca plantacje nie z niedostoso­
wanego importu nasiennego,
ale z materiału przez wiele lat

w górach aklimatyzowanego.
Na Jazowsku świat sie nie

kończy. Traw żądają Sanok,
Brzozów. Gorlice. Sącz. Lima­
nowa. Nowy Targ i Żywiec. Na

pupila trzeba wiec spojrzeć c-

kiem dialektyka: -ozwinać Ja­
zowsko dla jutra, dla całego
polskiego Beskidu.

Lublak. prztwoitmlciący spól-
tłiielnć produkcyjnej w Złocklem.

Właśnie ten urywek z Pieśni

Kochanowskiego nasuwa się
nieodparcie na usta, gdy mo­
wa o sądeckich spółdzielniach
produkcyjnych.

Mawia się: sądeckie spół­
dzielnie nie rosną. Czy może

rosnąć jakikolwiek organizm
nieracjonalnie żywiony i pie­
lęgnowany?

Człowiek z nizin j aktywista
zakładający spółdzielnię nie u-

mieli dostrzec istniejących tra­
dycji gospodarczych, dostoso­
wanych do warunków gór­
skich. Gdyby je uwzględniono,
nie tylko deklaratywnie, od sa­
mego początku, gdyby je do­
stosowano do warunków go­
spodarki kolektywnej, gdyby
od początku oparto na perspek­
tywicznej linii rozwojowej, z

pewnością ustrzeglibyśmy są­
deckiego spółdzielcę od nieje­

dnego błędu i straty.

Drugi Zjazd wyraźnie wyty­
czył Sączowi perspektywę. Ale

faktycznie dopiero w drugim
roku realizacji jego wytycz­
nych. można w pełni tę per­
spektywę urzeczywistnić,
gospodarki nie zmieni sie

ręki.
W ostatnich tygodniach

Bo

od

Po-

wiatowy Zarząd Rolnictwa

pracował bardzo wnikliwa
nalize dotychczasowej gospo­
darki spółdzielczej, wielokrot­
ne narady fachowców, paro­
krotne posiedzenia egzekutywy
Komitetu Powiatowego wypra­
cowały realne wnioski, które

wprowadzone w życie popra­
wią sytuację gospodarczą nie­
których słabszych spółdzielni,
rozwiną i umocnią przodujące.

Analiza przyznaje sie do błę­
dów: do niewłaściwego jeszcze
kierunku gospodarczego, wyra­
żającego sie w przewadze ry­
zykownych zbóż, do niewłaści­
wego użytkowania gruntów,
braku planów perspektywicz­
nych itd.

Zasadnicze pierwsze wnioski

to przede wszystkim opraco­
wanie użytkowania gruntów,
wytyczenie granic rolno-leś-

nych. rozpoczęcie reaktywowa­
nia zamarłych hal. Krakowski

WZR — parokrotnie urgowany
— zdecydował sie na pomoc.
W tej chwili kolektyw mierni­
czych zabiera sie do tej pod­
stawowej roboty. Opracowuje
się plany perspektywiczne
spółdzielni, oparte, jak w Pio-

runce na nowej mapie gleb.

0-

Ćt-

W Dare dni po powstaniu
kolektywu zabrali sie do robo­
ty: Przygotowują grunt pod 3
ha ogrodu warzywnego, prze­
prowadzają wstępna prace przy
budowie stawu, myślą posze­
rzyć i odnowić 3 ha spółdziel­
czego sadu, zamierzała przez
zimę wyszukać dodatkowe do­
chody z miotlarstwa.

Pełni woli, rozwagi i gospo­
darskiej żyłki, zwyciężą: wy-

—.
—------—linie roz—kreślą Gołkowicom

wojową.

Woda w

trawa w

dół,
górę

W całym powiecie, tylko wy-
jedziesz za miasto, dojrzysz po­
kopane rowy, tysiące metrów
rowów. To melioracje.

Najwięcej spośród wszyst­
kich wsi i spółdzielni, aby mła­
ki zamienić na zdrowe łąki,
zrobiono we FLORYNCE.

Inicjatywa państwa spotka­
ła sie tu z pełną zapału inicja­
tywą społeczeństwa. Młodzież

sądecka ma w niej walny u-

dział.

— Jaki udział mają sami

spółdzielcy z Florynki?
Odpowiem nie wprost. We

Florynce byłam. Widziałam ro­
botników. Kopali staw, ukła­
dali plastry darni na jego
szkarpach, ubijali groble. Wi­
działam notok ujęty w kamien­
ne ramie tamy, betonowe rury
przepustu i cieniutkie ceglane
drenki melioracyjne. Wszystko
widziałam, nie zobaczyłam
spółdzielców.

Tegoroczne przedwiośnie .stało się dla Sącza początkiem wędrówki po białe runo.

faktów — że krynicki POM

poniechał — przynajmniej we

Florynce — tego zadania. I to

chyba jego największy niedo­
statek polityczny.

Dyskurs o rajgrasie

Metody starej chińskiej apteki

Inżynler CHEŁMECKI

szturmuje bazę paszową
nej strony: szturmuje
traktacją.

— Jakie są wyniki,
nierze?

— Doskonałe. Wzrost .....

traktacji traw nasiennych jest
wprost ogromny, choć zara­
zem minimalny

— Jak to?
— Ogromny, bo areał plan­

tacji wzrósł od roku 1952 pra­
wie sześciokrotnie. Minimalny
bo dla samowystarczalności

powiatu, dla obsiania wszyst­
kich hal, pastwisk, łąk potrze­
ba rocznie około SOO tonn na­
sion. Tymczasem plantacje da­
ją zaledwie tonn 18.

— Czy jest nadzieja na dal­
szy rozrost kontraktacji?

propa-
upraw

Hektar

przynosi rol­
kom- mikowi nie. tylko parę tysięcy

z iń-
kon-

inży-

— Tak. Najlepszą
ffa.ndą tego rodzaju
jest ich opłacalność,
traw nasiennych

złotych dochodu, ale pozwala
mu wykorzystać
zamiennik za zboże. I tak hek­
tar traw to zamiennik dla 7
do 11 kwintali zbóż. Ponadto

zostaje rolnikowi doskonała
sienna plewa z pierwszego po­
kosu oraz około 20 kwintali

dobrego siana z drugiego po­
kosu. A to wszystko znaczy:
utrzymanie jeszcze jednej kro­
wy więcej w gospodarstieie.

nasiona jako

W stronę Uhrynia
hali, na której szaleje dyrek­
tor nawojowskiego Technikum

Hodowlanego inżynier ADA­
MUS, jedzie się przez Labową.
Droga wiedzie w górę, coraz

wyżej. Wreszcie podłużna nie­
cka kotliny. To tutaj 255 hek­
tarów rudego jałowiska zamie­
nia człowiek na soczysta halę.
Zaroją się na niej owce, parę­
dziesiąt sztuk czerwonych by
czków i jałówek, na żętycy cho­
wać się będą zarodowe macio­
ry. Stoki pokryją sie śliwo­
wymi ''szczepami i kolumnami

rozbrzęczan.ych uli. W dole sta-

nie strąga i bacówka z sero­
warnia wysokogatunkowego
owczego sera. Około 700 tysię­
cy złotych rocznie dawać bę­
dzie. do ukończeniu inwestycji,
dawny w.yrudział.y bezpański
Uhryń. przyszły wzorowy punkt
dydaktyczno - hodowlany po­
wiatu.

Nad niedorozwojem gospo­
darczym sądeckiej spółdzielni
zaciążyło — powtórzę za Mao-
Tse Tungiem — „Przestęp­
stwo piąte: mechaniczne szuf-
ladkowanic materiałów według
rubryk ria modlę starej chiń­
skiej apteki".

Było wiele dobrych chęci i

wysiłków. abv w spółdzielniach
rozwinąć bazę paszowa i ho-

• dowie Plany inwestycyjne na

. przykład spółdzielni w MOCII-
NACZCE NIŻNEJ, przewidy­
wały już od roku 1952 rozwój
bazy paszowej. Dzisiaj w Moch­
naczce iest 65 hektarów wyso-
kowydajnych łąk i ponad 20
ha wsiewki koniczyny. Bazą
jak złoto. Ale hodowla stanęła
w miejscu, chociaż się jej ja­
kość Doprawiła. Nadal ma spół­
dzielnia tylko 20 sztuk bydła,
mimo, że nrzv pełnej bazie mo­
głaby posiadać — 120.

Ną taki luksus nie pozwoliła
jednak rubryka pt. „Inwesty­
cje budowlane". Ani w roku
1952. ani nawet na rok 1955 nie

zaplanowano budowy obór. To

jeszcze nie najgorsze nieszczę­
ście. iest inne, moim zdaniem,
gorsze. To. że spółdzielcy cho­
wają na działkach przyzagro­
dowych po trzy, a nawet i po
sześć sztuk bydła. Nic dziwne­
go. Siana mają wbród, brak im

obory na zespołowy inwentarz.

Spółdzielcy łamią statut, ale w

dużej części wina to „chińskiej
apteki" tak niefrasobliwie lan-
sowane-! przez PZR i POM,
przez 1 h. którzy sa odpowie­
dzialni za harmonijny rozwój
gospodarki kolektywnej.

Gdy mowa o bazie pasz, każ­
dy wie. że łąki trzeba nawozić.
I najlepiej gnojowica. Ale gno­
jowicy nie ma. Popłynęła z wo­
dą. Bo inwestycje — choć prze­
widywały rozwój paszy — nie

Wówczas przyszło mi na

myśl wspaniałe ZŁOCKIE, w

którym co dnia 40 ludzi staje
do pracy. Przyszedł mi

myśl jego przewodniczący LU-

BIAK; ten wie o każdym ka­
mieniu, o każdej desce, o każ­
dej cegle. Pomyślałam o KO­
RONIE j OLSZOWSKIM z

Gołkowic, o SWIĘSOWEJ z

Łabowej, o spółdzielcach z-Pio-
runki. którzy z pasją, choć nie

zajysze najracjonalniej, umieli

sie bić o sprawy spółdzielni.
Tow. ŁATKA z Florynki, jak

przewidziały budowy gnojow­
ni we wszystkich spółdziel­
niach powiatu.

Jedno w tvm pocieszające:
ostrość samokrytyki i ogrom­
na, rzetelna chęć naprawy błę­
dów zarówno ze strony egzeku­
tywy KP jak towarzyszy z

PZR. Szczególnie — i to war­
to podkreślić — sekretarz KP
tow. ADAMUSZEK nie ustaje

•w pracy nad Doprawieniem sy- darskim okiem dogląda budu-
tuacii gospodarczej w spółdziel­
niach.

Wniosek stad jeden: jeżeli
chce sie umocnić spółdzielnie
wedle wytycznych II Zjazdu,

Tak, w grubym bardzo skró­
cie. wyglądają różne wątki tej
samei tezy: tezy o bazie pa­
szowej. Jest ich dużo więcej,
bo melioracje, sztuczne łąki,

Zarcją sl< hale owcami,..

nizaę.ia partyjna, wspierana ra­
da i opieką POM, jej bezpo­
średniego politycznego kierow­
nika. Wydało mi się — przy­
najmniej z zaobserwowanych

„Doł mi baca syra, żebym go

kochała, Jo se syr zezyrom,

spozirom**
dzielcy? Nie mieli własnej ka­
dr” baców i juhasów. Dwuty­
godniowe szkolenie, zorganizo­
wane z rozmachem przez WZR
w Bystrej, na które Sącz wy­
słał aż dwu ludzi, nie rozwią­
zuje wyszkolenia kadr bacow­
skich.

Szkolenie musi trwać parę
miesięcy, musi być
praktykę, chociażby
kach — terenie z

tradycją.
Ale bacowski ser..........

tylko i wyłącznie od spółdziel­
ców i WZR. W dużej mierze od
Ministerstwa Rolnictwa. Bo są
jednak pewne sprawy gospo­
darcze (jak dniówki, premio­
wanie, sposób kontroli baców

itd.), których sama dobra wo­
la spółdzielców nie rozwiąże.
Musza mieć one prawne opar­
cie. W statucie nizinnym nie

znajdują go.

Sztuka dla sztuki?

na innych
śpiewają figlarnie sądeckie
dziewczęta. A właśnie, że nie
doł, bo syr som zjodł.

— Dlaczego?
Spółdzielcze owce niedawno

wróciły z hal. Było ich blisko
6 tysięcy, w tym część pocho­
dziła od spółdzielców z dobyt­
ku indywidualnego. Paśli je
bacowie obcy, kontraktowi.
Płacili spółdzielniom od owcy
po 5 kg sera. Sobie zostawiali

po 3 kg. Pomnóżmy: 3 razy 6

tysięcy równa sie 181 tonn sera.

Gdy odliczymy od tego koszty
związane z podatkami, jakie
bacowie płacili, lekko rachu-
iąc. około 6.000 kg sera zostało
im na czysto, oprócz wypłaca­
nych przez spółdzielnie pensji.

6 tonn sera — to ponad
100.000 zł. O te 100.000 złotych
zmniejszył się więc dochód

spółdzielców.
Dlaczego owiec nie paśli spół-

W sądeckich wędrówkach u-

P,a . derzyło mnie jeszcze bardzo
wiele rzeczy. Trzy z nich
łożę do tej sporej kupki,
wtórze pytanie: sztuka
sztuki?

Prawda, zaraz sie przypomi­
na futuryzm, dadaizm. kubizm.
Jakże to dawno było! I jak
szybko minęło! Dziś, oczywiś­
cie sztuka dla człowieka, tym
bardziej, jeżeli nią rolnictwo.

Nie jedna z tez i uchwał o

do-
Po-
dla

i ' i' ’V’3nÓlnratv nśfiki z praktyką
weszła w Sącżu W życie. Ale

jącei sie chudoby.
Wówczas przemknęło mi

przez myśl: czy jest różnica

między pojęciem ..dla mnie" a

'się wnet Wstydliwie zamknęła
przed okiem ludzkim w wieży
z kości słoniowej.

oparte o

na Jawor-
owczarską

zależy nie

Spółdzielnia w Mochnaczce
Niżnej zaopiekowali sie glebo­
znawcy z Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Przeprowadzali ciekawe
badania, które miały być pod­
stawa do zmiany użytkowania
gruntu, miały prostować nie­
właściwy kierunek gospodar­
czy. O wynikach tych badań
dowiedzieli sie krakowscy stu­
denci. I słusznie. Lecz na od­
czycie „O glebach Mochnacz-
ki Niżnej" nie było żadnego
spółdzielcy, żadnego inżyniera
zPZRiPOM.

. Kompas tylko w określonych
warunkach posiada wartość u-

żytkową: w dłoni odkrywcy,
sternika, wędrowca.

Nowe budynki gospodarcze w Złcckiem.

Zerwijmy z mitologią
grochu, którego przewodniczą­
cy Tadeusz OLECH zdobył ja­
ko samouk dyplom inżyniera-
rolnika.

Gdv butelka pusta, najefek­
towniejsza etykieta nie prze­
kona biesiadnika o smaku sta-

trzeba koniecznie kompleksowo
planować ich gospodarkę.

Warto dodać, że w spółdziel­
niach nowych, założonych w

roku 1953, np. wMILIKU i ŻE­
GIESTOWIE, gospodarka nie
idzie jak dawniej po omacku.
Z miejsca zatroszczono sie tu

o bazę paszowa (założono sztu­
czne łąki),, oraz o jej konsu­
mentów, o inwentarz zespoło­
wy.

Cososie, łososie, łososie

To cenna metoda intensyfi­
kacji gospodarki spółdzielczej
w Sączu. Hektar stawu łoso­
siowego daje rocznie od 40 *•

50 tysięcy zł dochodu.
W tym roku buduje sie 3 ha

stawów w ZLOCKIEM, przo­
dującej spółdzielni powiatu,
półtora hektara we FLORYN-
CE, budowałoby się 3 ha-sta­
wów w ŁABOWEJ.

Skąd tryb przypuszczający?
Stąd, że krakowski WZR

przez 8 miesięcy załatwiał prze­
kazanie przez Krakowski Re­
jon Lasów odpowiednich pod
łabowskie stawy gruntów.

8 miesięcy to czas dostatecz­
ny nie tylko na utopienie tego­
rocznych kredytów, ale także
na zakiszenie twórczei ludzkiej
inicjatywy do roku następne­
go. To zmarnowanie rocznego
dochodu z trzech hektarów ło­
sosiowego stawu. Niewiele —

około 150.000 złotych!

Zwycięstwo walczące
Półtora hektara stawu łoso­

siowego będzie sie budowało w

GOŁKOWICACH, najmłodszej
spółdzielni powiatu. Ciekawe
bardzo iei losy. Powstała po
wielu latach sporów i targów,
tuż przed wyborami do rad na­
rodowych,

— Dlaczego nazywam
zwycięstwem walczącym?

Uzasadniam: Powstała i
laurach — jak się to często
zdarza — nie spoczęła, mimo,
że wróg, na razie na wpół ano­
nimowy. chce ją rozsadzić od
wnętrza. Buntuje spółdzielców,
żeby nie słuchali przewodni­
czącego OLSZOWSKIEGO, bo
on niby to ma ogony, bo on ni­
by chłop nie swój.

ią

na

— Żeby nie słuchali, dlacze­
go?

Dlatego, że spekulantom goł-
kowickim stanął Olszowski ko­
ścią w gardle. Zasobny śred-
niak wniósł do spółdzielni 5,5
ha ziemi, w tym 1.80 ha sadu
w dobrej kulturze. Wkład Ol­
szowskiego był języczkiem u

wagi: zadecydował o powsta­
niu spółdzielni.

Ani Olszowski, ani KORO­
NA, ani inni spółdzielcy nie

boja się tego ataku, choć go
nie lekceważą. Ich kontrata­
kiem jest twórcza zajadła pra­
ca. To. co najlepiej podcina
antyspółdzieicza propagandę.

pojęciem
wniosku.

,moje“? Doszłam do

tak.

JJ-

że

— wyraża bierny
rzeczy ofiarowa-

Dla mnie
stosunek do

nej. Moje — wyraża stosunek

czynny, twórczy. Na każdego
z nas. na każdy kolektyw dzia­
łają dwie siły: dośrodkowa i
odśrodkowa. W wypadku Flo-

rynki pierwsza siła to pomoc
państwa i społeczeństwa dla

spółdzielni, druga — to posta­
wa spółdzielców Flor.ynki do

'tej pomocy. Ogromne inwesty­
cje floryńskie staną sie tylko
wówczas podstawa rozwoju go­
spodarczego. jeżeli zrównowa­
ży je czynny do nich stosunek

spółdzielców. A wydało mi się,
że stosunek ten jest raczej
bierny.

I znów mała dygresja. To, że
dziś możemy krytykować Flo-

rynkęt znaczy niemało. To zna­
czy, że Florynka jest! Istnieje!
Pracuje! Choć jeszcze niezbyt
dobrze. I to ogromna zasługa
spółdzielczego kolektywu, któ­
ry biedawno jeszcze przecho­
dził ciężkie dni choroby, któ­
ry niedawno jeszcze był na

najlepszej drodze do rozwiąza­
nia.

tylko spółdzielcy?^ Nie

Chłop, nawet po podpi-
statutu, chowa w zana-

wahania i wątpliwości,
i walkę wewnętrzna. Kto

skrócić

Czy winę za ten bierny sto­
sunek do własnych spraw po­
noszą
tylko,
saniu
drzu

opory
mu powinien pomóc,
proces kształtowania sie rze­
telnej, długotrwałej decyzji?
Kto powinien wygrzebać spod
odłogów uprzedzeń włókno no­
wej myśli? Wiadomo — orga-

Tezy i uchwały Zjazdu mó­
wią. że dźwignia w rozwoju
rolnictwa jest praca doświad-

czalno-nronogandowa. A więc
poletka doświadczalne, koła mi-
czurinowskie...

Właśnie koła miczurinow-
skie! W całym kraju słyną
EIEGONICE jako wieś miczu-
rinowska. I nie bez kozery. Bo
właśnie Biegonice wprowadzi­
ły u siebto odważnie kapustę,
robiły próby nad rozwojem u-

praw warzywnych i roślin

przemysłowych. Ale od dawna
w Biegonicach czas stanał.

Dziś mit biegonicki daleko

wyprzedzi! biegonicka rzeczy­
wistość. Słyszałam o tvm w

KP, słyszałam od okolicznych
chłopów, od inżynierów z Za­
rządu Rolnego, od przebywa­
jącego w Biegonicach literata,
posła na Sejm, Jana Aleksan­
dra KRÓLA. Niewiele z tego
zrozumiałam. Bo wziąwszy W
rękę program wyborczy Po­
wiatowego Komitetu Frontu

Narodowego, wyczytałam w

nim same tylko superlatywy o

tym zaczarowanym kole.
— Gdzie prawda? — zasta­

nawiałam sie długo.
Rozwiązanie przyszło samo.

Zawdzięczam je Chińczykom,
którzy mieli odwiedzić Biego­
nice. Na dzień przed tymi od­
wiedzinami. zobaczyłam w Są­
czu coś. co nieodparcie przy­
pominało krzątaninę złej go­
spodyni. która w oczekiwaniu

gości spiesznie pożycza od są­
siadów potrawy. nakrycia,
krzesła.

Półtora roku temu na Zjeź-
dzie Chłopów w Szczecinie po­
chwalono Biegonice. Pochwa­
ła. nie zawsze wychowa, czę­
sto zdemoralizuje, zwłaszcza,
gdy padnie na przerośnięte am­
bicje. gdy odzewem na nią iest
pawia dufność, a nie ambitny
wysiłek o jeszcze lepsze wy­
niki.

Tak sie też stało z Biegoni-
cami. któ-e otoczyły sie aurą
fałszywych mniemań o spe­
cjalnych przywilejach i pm -

wach rozpieszczonego jedyna­
ka.

Pochwała zamknęła fałszy­
wym wstydem usta Komiteto­
wi Powiatowemu i Powiatowej
Radzie Narodowej. Prywatnie
sie tam mówi: Biegonice — li­
pa. Publicznie tokuje: Biego­
nice — chluba.

Zerwiimy z ta mitologia P°
to. bv uzdrowić Biegonice.

W Sączu iest wie’e cichych,
nierozreklamowanych ambit- .

nvch kół miczijrinowakich, któ­
re mają osiągnięcia. Chociażby
dla nrzvkładu pracowite koło :

w CHRUSLICACH, które wy- 1

produkowało mieszankę ozimą

Stanisław Pocholart — agronom
PZR, student zaocznego WZR oraz

zamiłowany hodowca bydła w swo­
im czterahektarcwym gospodar­
stwie v/ Cłsomranicach.

rego burgunda „— to tak dla

pamięci towarzyszom z Biego-
nic i ze Sącza!

pożyczane
drożdże

Chciałam się i o tym prze­
konać. czy
kształcenia

wygrały w

Zasadniczo
sądeckiego
i gospodarczego z sercem przy­
jęło apel partii. Klasycznym,
ale wcale nie jedynym przy­
kładem — Stanisław POCHO-
LARZ, agronom PZR. student .

zaocznego studium WSR. zami-
łowany hodowca na swym 4-

hektarowym gospodarstwie w

CHOMRANICACH.
W tak kunsztowny sposób

nołaczona nauka z osobistym
i społecznym warsztatem prak­
tycznym. da.ie rezultaty: Po-
cholarz. — taką jest opinia są­
deckich rolników — uchodzi
za najlepszego instruktora i
doradcę.

Sa jednak ludzie z partyjne­
go i gospodarczego aktywu,
którzy co najmniej w dziwny
sposób zrozumieli apel partii.

W Komitecie Powiatowym,
młoda dziewczyna Zofia SUE-
LITOWNA szepce coś przymil­
nie jednemu z miejscowych in­
żynierów rolników. Ten żarto­
bliwie odpowiada:

— No już dobrze, dobrze,

tezy o konieczności
kadr dla rolnictwa

pełni próbę życia?
tak. Sporo ludzi z

aktywu partyjnego

zrobię. A le wy wszyscy za bar*
dzo mnie mordujecie!

— O co?

Wyjaśniam: o napisanie prac,
którymi sie trzeba wykazać n*
kursach zaocznych.

Innym razem, też w. KP,
spotkałam dwu aktywistów, z

których jeden zamaszyście od­
walał wypracowanie drugie­
go.

Smutna to prawda: na po­
życzanych drożdżach wyrosnąć
może chleb. na pożyczanych za­
daniach nie wyrośnie technik-
rolnik. Nam chwastu, niedou-
ków rolnictwa nie trzeba!

★

sądeckie wędrówki skoń­
czone. Zaledwie oglądnę­
łam w lusterku parę te?-
IX Plenum w ich życio­

wej szacie. POM-y ledwo mus­
nęłam mimo, że warto by .i«
dokładnie przeczesać. O chło­
pie indywidualnym ani wspom­
niałam. bo jego sprawy nadają
sie na osobny temat. Przemil­
czałam sadownictwo, wetery­
narie. hodowle...

Trudno napisać o wszystkim,
choć warto by się zająć kon­
frontacja wszystkich tez kolej­
no. i to w jednym typowym
dla większego rejonu powie­
cie. aby mieć pełny obraz ich

realizacji, aby uogólnić wnio­
ski.

Na

plamę
każdy
kroju,
brej tkaniny.

Nie Drzv7naie sie do takiego
zarzutu, który może mi ktoś

postawić. Dostrzegam plamy
dlatego, bo mi właśnie o sub­
telną linię 1 gatunek tkaniny
chodzi Postaram sie także zna­
leźć, choć niepełny, sposób
wywabienia plam.

Sądeckie wędrówki to tylko
'

fragmentaryczne obserwacje
różnych pozornie niezwiąża-
nych z sobą, urywków z życia
rolnictwa.

Czy maja wspólny mianow­
nik. czy łączy je coś wzajem­
nie? Oczywiście.

Mianownikiem tym jest czło­
wiek. skryty za swoim dziełem,
człowiek z jego stosunkiem di>

nracy i życia, z jego moralno­
ścią.

Metody chińskiej apteki w

pracy PZR i WZR. niedopa­
trzenia POM. stosunek floryń-
skiei spółdzielni do pomocy
państwa, biegonicka mitologia,
czy dworowanie ze szkolenia
— to wszystko sprawa człowie­
ka. jego moralności. Raz sie to

nazywa opieszałością, innym
razem biurokratyzm, funkcjo-

nalizm, czy formalizm. Zawsze

jest to tkwiącym jeszcze w

człowieku reliktem burżuazyj-
neso stosunku do pracy i życia.

Troska ezgzekutywy KP o

naprawienie błędów, twórcza

samokrytyka towarzyszy z

PZR. pieczołowitość w prowa­
dzeniu spółdzielczej gospodarki
przez przodujący kolektyw ze

Złockiego, zabiegliwość o

wspólne sprawy Gołkowic u

Korony i Olszowskiego, ogrom­
ny wysiłek w pracy u spół­
dzielców z Piorunki — to też

człowiek z jego moralnością.
Jedni nazywają to partyjną

postawa, inni boiowościa. lub

wzrostem świadomości. Zawsze

jest to związane z głęboką ideo-

wością człowieka,
dzienna praktyka
jego światopogląd.

Skoro tak jest,
otwarcie: przyczyna

plam tkwi w naszym niedoro-
ście politycznym, w nienadą-
żającym za baza wychowaniu
komunistycznym. Stąd się bio-

rą potem organizacyjne uchy­
bienia.

Jaka na to rada?

Przede wszystkim rewizja,
gruntowna rewizja własnego
stosunku do tej codziennej,
żmudnej pracy. A potem żela­
zna wola, umocniona siłą każ­
dej organizacji partyjnej o to,

aby te codzienna najmniejszą
prace podnieść na taki poziom,
jakiego żąda od nas partia, ja­
kiego żądamy wszyscy od sie­
bie wzajemnie po to, abyśmy
mogli wypracować nowe dobrą
do wspólnego narodowego po­
działu,

Gdy to we Florynce, w Są­
czu, w Krakowie i w Warsza­
wie zrozumiemy. — plam na

garniturze będzie ubywać.
DANUTA KOZUBOWA

I

najlepszym garniturze
dostrzec łatwo, lecz ni«
pozna subtelna limę

wyczuje miesistość do­

którego co-

potwierdza

powiedzmy
wielu
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Najpiękniejsza szopka krakowska 0 przedświątecznym zaopatrzeniu

Tradycyjne szopki krakowskie, to bajecznie kolorowe majsterszty­
ki, dcwcdzące nie tylko zrccznoścó falcćw szcpkarzy, ale i wielkie­
go ukochania przez ruch architektury Krakowa. Barbakan, Brama

Floriańska, Sukirtr.cuiice, wieże — Ratuszowa i Mariacka - stanowią
elementy szopki Zdzisława Dudzika (kier, zespołu pieśni i fańca Zw.
Zaw. Prac. Przem. Spożywczego), szopki, która uzyskała I miejsce
na konkursie zorganizowanym przez Muzeum Historyczne Miasta
Krakowa.

Szopka ta, wraz z 27 Innymi szopkami zgłoszonymi na konkurs,
znajduje się na wystaw e w Muzeum Historycznym przy ul. Jana.

Wystawa czynna będzie do dnia 21 hm.

Co słychać w sklepach
krakowskich ?

Fot. E. Wc-glowski

Ważne dla biorących udział

w konkursie klajowskim
Wojewódzka Rada Związków

Zawodowych w Krakowie po-
daje do wiadomości, że prace
związane z podsumowaniem
wyników uzyskanych przez za­
kłady pracy, biorace udział w

konkursie cod hasłem: „Jak
wprowadziliśmy i jakie wyniki
osiągnęliśmy przez podjęcie i
zastosowanie inicjatywy tow.

godz. 14. Narada
w sali teatru

Skarbowa 2. Na
dokonana będzie

pierwszego

Po remoncie dworca
kolej na jego
otoczenie

Niedawno omawialiśmy po­
zytywne zmiany, dokonane we­
wnątrz budynku krakowskiego
Dworca Osobowego. Niestety
wiele do życzenia pozostawia
najbliższa okolica dworca, sta­
nowiąca przykry kontrast z wy­
glądem poczekalni, wejścia na

perony itd.
Jak słusznie zauważa kores­

pondent E. Szerląg, należałoby
usunąć niepotrzebną już, a znaj­
dującą się przed dworcem bu­
dę drewnianą oraz zlikwidować
znaczne ilości śmieci spoczy­
wające spokojnie na terenie

posesji PPK „Ruch" przy ul.
Pawiej.

Ale ńa tym nie koniec. Trze­
ba pomyśleć o lepszym oświe­
tleniu ul. Lubicz oraz schodów

wiodących z dworca do przej­
ścia pod mostem przy tej uli­
cy. Schody te posiadają slupy,
które aż proszą się o założe­
nie na nich kinkietów.

Nienajlepszą koncepcję pla­
styczną reprezentują transpa­
renty zawieszone na balustra­
dzie mostu, o którym wspomi­
naliśmy. Dlatego przydałoby
się napisy te usunąć, tym bar­
dziej, że oglądane przez nas od

dłuższego czasu — „opatrzyły
się" i nikogo już nie interesują.

Franciszka KIaji“ — dobiega­
ją końca.

Termin narady, na która zo­
staną zaproszeni przedstawi­
ciele zainteresowanych zakła­
dów pracy został ustalony na

dzień 29 bm.

odbędzie sie
„Studio", ul.
naradzie tei
ocena wyników
przygotowawczego etapu kon­
kursu oraz wręczone zostaną
nagrody wyróżnionym przez
Zespół Oceniający.

Oprócz przewidzianych przez
Wojewódzka Rade Związków
Zawodowych nagród pienięż­
nych dla najlepszych technicz­
nych brygad klajowskich t.j.
I nagrody w wysokości 3.000 zł,
dwóch drugich — po 2.400 zl
i dwóch trzecich — po 1.800 zł,
ufundowane zostały następują­
ce nagrody indywidualne:

Motocykl SHL — ufundowa­
ny przez KW PZPR dla naj­
lepszego przodownika pracy,
stosującego inicjatywę Fr. Kla-
ji. motocykl SHL — ufundowa­
ny przez WRZZ dla najlepsze­
go dyrektora naczelnego, moto­
cykl SHL — ufundowany przez
redakcję „Gazety Krakow­
skiej" i „Dziennika Polskiego"
dla nailepszego przewodniczą­
cego radv zakładowej, rower

męski „Tourist" — nagroda
WRZZ. radioodbiornik „Pio­
nier" — nagroda redakcji „E-
cha Krakowskiego*1, radiood­
biornik „Pionier" — nagro­
da WRZZ. dwa kupony na

ubrania męskie — nagroda
WRZZ. trzy teczki skórzane
— nagroda WRZZ. dwa skie­
rowania na wczasy zimo­
we — nagroda Zarządu Okrę­
gowego Zw. Zaw. Metalowców
w Krakowie, dwa wieczne pió­
ra marki „Waterman" — na­
groda WRZZ oraz nagrody u-

fundowane przez Naczelna Or­
ganizacje Techniczną.

Pracownicy handlu uspołecznionego w Krakowie — mają
ibecnie pełne ręce roboty. W okresie przedświątecznym
V sklepach notuje się olbrzymi napływ klienteli — szcze­
cinie w godzinach popołudniowych. Maksymalne natęże­
nie ruchu w płaców'kach handlowych jest główna przyczy­
ną tworzenia się kolejek przed ładami, gdzie mieliśmy spo­
sobność podsłuchać wiele ciekawych rozmów na temat te­
gorocznego zaopatrzenia sklepów w okresie przedświątecz­
nym.

Podczas naszej wędrówki ,po
sklepach spożywczych w śród­
mieściu — zaledwie kilka razy
usłyszeliśmy od sprzedawców
słowo: „nie ma“. Niestety, w

dzielnicach peryferyjnych zda­
rza sie częściej że klienci od­
chodzą ze sklepów z pustymi
rękoma, co jest dowodem, że
kierownictwo tych placówek
n'e zatroszczyło sie o zapew­
nienie Pewnego asortymentu to­
warów. Na ogół jednak pla­
cówki handlu uspołecznionego
są w tym roku dobrze zaopa­
trzone.

W magazynach spożywczych
półki uginała sie pod ciężarem
towarów. O braku podstawo­
wych artykułów spożywczych
— nie ma obecnie mowy. Pew­
ne braki mogą dać sie odczuć
tvlko jeśli chodzi o asortyment.
Np. częściowo brakuje w Kra­
kowie tzw. maki wrocławskiej.
Sytuacja na tvm odcinku jest
jednak opanowana dzięki rzu­
ceniu na rvnek innych gatun­
ków mą,ki. Krakowianie w cią­
gu ostatnich dni kupują w

sklenaeh he^dlu uspołecznio­
nego około 60 tonn mąki dzien­

nie. Dotychczas rozsnrzedano
w Krakowie już ok. 90 proc,
miesięcznej nuli mak’, prze­
znaczonej do sprzedaży de­

talicznej w. grudniu.
W ostatnim okresie w skle­

pach pojawił^’ sie nowe’gatun-
ki towarów. Należą do nioh
cieszące sie dużą popularnością
gołąbki w sosie pomidorowym,
pulpety w... sosie pomidoro­
wym, bigos w sosie... pomido­
rowym i sztuka mie.sa w sę-
sie... pomidorowym. Szkoda, że

wytwórnie nie pomyślały o in­
nych sosach, jak również, że

produkcja wspomnianych przy­
smaków nie została dotychczas
należycie rozwinięta.

A teraz jeszcze kilka słów na

temat innych przysmaków. O-
tóż do Kraków- nadeszły już
pierwsze, zapowiadane trans-

Wymiana pozwoleń
na prowadzenie pojazdów

mechanicznych
W zwiasku z projektowaną

akcja masowej wymiany po­
zwoleń na prowadzenie pojaz­
dów mech, na terenie całegoj

1. państwa — Prezydium MRN w

Krakowie, zaleca kierownikom
baz transportowych oraz

przedsiębiorstw jak i samym
i kierowcom pojazdów mec.n.
I zam. na terenie Krakowa, nie­

zwłocznie załatwić formalności

przygotowawcze związane z

przemeldowaniem ich jako ob­
cych kierowców przybyłych do
Krakowa.

W tym celu należy zgłosić
sie w Wydziale Kom. Dróg.
MRN w Krakowie ul. Manife­
stu Lipcowego 29 no odbiór od­
powiednich druków przemeldo-
wania sie kierowców.

Wyjaśnia sie. iż podstawą
przyjęcia praw jazdy do przy­
szłej wymiany na terenie Kra­
kowa (której termin zostanie
osobno podany) będzie udoku­
mentowane przemeldowanie się
dane’go kierowcy na teren Kra­
kowa i adnotacja na

jazdy.
W celu uniknięcia

trzebnych i przykrych
dzianek związanych z nieprze-
meldowaniem sie kierowców w

terenie stałeeo swego zamiesz­
kania. zaleca sie spieszne do­
pełnienie obowiązku meldun­
kowego.

prawie

niepo-
niespo-

Momcmf <rrfęf
W ńnlu 21 gruttnia 54 r. o go­

dzinie 12 w sali KD Krowodrza

przy ul. F. Dzierżyńskiego 18, od-

będ:óe się narada wykładowców
wszystkich form szkolenóa partyj.
nego. Ze względu na ważność oma­
wianych zagadnień obecność obo­
wiązkowa.

hm. o gotfz. 12 odczyt W. Warec­
kiego pt. „Piękno w sztuce".

*

*

W KLUBIE PLASTYKÓW, Łob­
zowska 3 odbędzie się w dniu 21

W „Domu Plastyków" przy ul.

Łobzowskiej 3 odbędzie się „Kier­
masz Noworoczny" - wystawa ł

sprzedaż obrazów 8 grafik. Wy­
stawa trwać będzie aż do ńnia 5

stycznia 1955 roku

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1,

M—5—70160

Nasz obiektyw łapie chuliganów

Pięść „kompana od kielisz­
ka" zostawiła na twarzy 22-let-
niego Mieczysława Gazdy ślad

(zdjęcie pierwsze), który przy­
pieczętował awanturę w Barze
Teatralnym przy ul. Szpitalnej,
gdzie Gazda wraz ze swoim ró­
wieśnikiem Franciszkiem Waś-
niowskim (zdjęcie obok) wszczę­
li bijatykę, połączoną z usiło­
waniem zdemolowania lokalu.
Razem napastowali spokojnych
konsumentów, razem odpowie­
dzą orzed prokuratorem. Obaj

sq sąsiadami z miasta Nowa Hu­
ta: Gazda mieszka na Osiedlu
C-l Blok 10/63, Waśniowski —

w pobliskim "bloku 20/19. Nie

opłaciła się im chuligańska za­
żyłość...

Kucharski, przyszedłszy w

godzinach rannych do restaura­
cji „Uniwersalna" koło dwor­
ca, awanturował ■się, a następ­
nie zranił kelnera, który zgod­
nie z zarządzeniem zabraniają­
cym sprzedaży alkoholu oso­
bom nietrzeźwym wzbraniał się
podać mu wódkę. Kolejny nie­
zbity dowód, jak bardzo nikła

jest granica dzieląca chuligań­
stwo od poważnego przestęp­
stwa.

Nietęgą minę ma na tym
zdjęciu Bronisław Kucharski

(zdjęcie trzecie) zamieszkały w

Gliwicach ul. Wieczysta 40.

Wytrzeźwiał już — i wie, że
czeka go rozprawa sądowa, któ­
rą poprowadzi prokurator. (Aes)

Choinki Nomczne

dla dz eci z Krakowa

i Nowej Huty
W okresie od 27 bm. do

4 stycznia 1955 r. odbywać
się będzie w sali teatru

„Studio" tradycyjna Choin­
ka Noworoczna, organizo­
wana przez Wojewódzki
Dom Kultury dla tych za­
kładów pracy, które nie ma­
ją odpowiednich warunków
do urządzenia tej imprezy
we własnym zakresie.

i

PRACOWNICY POSZUKIWANI

WYKWALIFIKOWANĄ MASZYNISTKĘ za­
trudnimy natychmiast. — Zgłoszenia osobiste
w Sekcji Kadr RSW „Prasa" w Krakowie, ul.
Wiślna 2, III p., w godz. od 8.30—9. Nr. 85

4-ch SZATNIARZY do lokali kat. specjalnej
zatrudni natychmiast Dyrekcja Krakowskich
Zakładów Gastronomicznych-Zachód. Zgłosze­
nia przyjmuje Sekcja Kadr w Krakowie, ul.
Sławkowska 3, I p., pokój 28, w godz. od 9—
12. K-4197

WYSOKOKWALIFIKOWANYCH ELEKTRO­
MONTERÓW na wyjazd zatrudnimy od zaraz.

Zgłoszenia: Zakłady Remontowo-Montażowe

Przemysłu Papierniczego, Oddział Kraków,
ul. Robotnicza 9. K-4107

ZDUNÓW i SZKLARZY zatrudni natychmiast
Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego
w Krakowie. Wynagrodzenie według K. N. i
S. J. + 5 proc. dod. MON. Zakwaterowanie za­
pewnione. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrud­
nienia, Kraków, ul. Łokietka 25. K 4117

portv mandarynek, które będą
sprzedawane w cenie 38 zł za

kilogram. Ponadto iuż jutro
znajda sie w sprzedaży poma­
rańcze. które nadeszły d.o ma­
gazynów krakowskich w ilości
7 wagonów. Nie zabraknie tak­
że cvtrvn oraz trzech nowych,
luksusowych gatunków her­
baty.

Do zasadniczych usterek ja­
kie zanotowaliśmy w poszcze­
gólnych sklepach krakowskich
— należy brak papierosów ga­
tunkowych, usterki transpor­
towe powodujące okresowe
braki masła, zbyt małe ilości

drobiu, a szczególnie bitych
kurczaków oraz zbyt małe ilo­
ści maku, (iks)

W Nowej Hucie również
wre praca nad przygotowa­
niem Choinki Noworocznej.
W bieżącym roku impreza
ta odbędzie się w nowowy-
budowanej szkole TPD nr

82 na Osiedlu B 2. Wstępne
prace organizacyjne zosta­
ły już zakończone, a kie­
rownictwo imprezy spoczy­
wa w rękach kierownika
szkoły ob. Henryka Mar-

glewskiego. W 11 salach,
przygotowanych przez kra­
kowskich plastyków, około
7.000 dzieci pracowników
budujących Nową Hutę
spędzi tu kilka godzin na

swej tradycyjnej, radosnej
imprezie.

Przedstawiamy Dzielnicowe Rady
Narodowe

Dziś Podgórze
Jak iuż informowaliśmy, w łecznej — Ignacy PRZESLAK,

dniu 18 bm odbyły się uroczy- kier. oddz. MPO; Komisja Go-
ste sesje. Dzielnicowych Rad spodarki Komunalnej — Jan
Narodowych Krakowa, podczas BORONCZYK, kier, spółdziel-
których dokonano wyboru Pre­
zydiów i stałych komisji DRN.

W dniu dzisiejszym publiku­
jemy wybrany w drodze tajne­
go głosowania skład osobowy
Prezydium DRN
Przedstawia sie on

puje:
Przewodniczący:

CZYNSKI, ■dyr. Krak. Zakła­
dów Szklarskich.

Zast. Drzew.: Wacław KRZE-

WIAK, pracownik Zjednocze­
nia Przemysłowego Budowy
Sieci Elektrycznej.

Sekretarz: Zygmunt BEREK,
długoletni pracownik Prezy­
dium MRN. działacz Frontu

Narodowego.
Członkowie Prezydium: Ka­

zimierz MADEJ, sekretarz KD
PZPR Podgórze; Rudolf MlS,
komendant Dzielnicowej Ko­
mendy M. O.; Tadeusz KLU­
SKA, pracownik MRN; Woj­
ciech PORĘBSKI, mistrz gar­
barski, ostatnio przewodniczą­
cy Spółdzielczej Huty Szkła

„Postęp".
Przewodniczącymi stałych

komisji DRN wybrano:
Komisja Finansów, Budżetu

i Planu — Jan PLUTA, dyrek­
tor MPO; Komisja Kultury i

Oświaty — Michał NALEPKA,
kier, szkolenia KZWME; Ko­
misja Zdrowia' i Pomocy Spo-

ni „Podgórzanka"; Komisja
Mieszkaniowa — Władysław
GORGON, dyrektor CZWP;
Komisja Handlu — Apolinary
KOZUB, dyr. naczel. KZWME;
Komisja Drobnego Przemysłu
i Rzemiosła — Mieczysław
CHRABĄSZCZ, ślusarz MPK;
Komisja Porządku Publicznego
— Jerzy KRÓL, robotnik
ZWPT.

TECHNIKA-ELEKTRYKA z praktyką, KIERO
WNIKA SEKCJI KOSZTÓW WŁASNYCH —

względnie wysokokwalifikowanego KSIĘGO­
WEGO ewentualnie STARSZEGO KSIĘGOWE­
GO zatrudnia bezzwłocznie Zakłady „Trze­
binia" w Trzebini. Zgłoszenia do kiero­
wnika Działu Kadr w/w Zakładu w Trzebini,
przy ul. Kościuszki 59, który udzieli konkret­
nych informacji odnośnie warunków pracy i

płacy. K-4109

KANDYDATÓW na KONDUKTORÓW (męż­
czyzn) zatrudni natychmiast Ekspozytura Oso­
bowa PKS Kraków, ul. Kamienna 19. Warunki

pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr.
K-4165

■:

DWIE WYSOKOKWALIFIKOWANE SIŁY na

stanowisko kierowniczek Zakładu Wylęgu Dro­
biu w Brzesku i Myślenicach, zatrudnimy na­
tychmiast. Wymagana praktyka zawodowa. —

Zgłoszenia: Krakowskie Przedsiębiorstwo Wylę-
,gu Drobiu, Kraków, ul. Madalińskiego 5.

K-4163

INSTRUKTORA OBJAZDOWEGO KSIĘGO-
WOŚCI oraz GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO —

zatrudni w jednej z podległych G.S. Powiato­
wy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Krakowie, ul. Reformacka 3.
Konieczna znajomość Branżowego Planu Kont.

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr. K-4161

NACZELNEGO INŻYNIERA - GÓRNIKA
względnie INŻYNIERA BUDOWLANEGO, 2
TECHNIKÓW z praktyką kamieniarską — za­
trudnia natychmiast Krakowskie Zakłady Ka­
mienia Budowlanego. Warunki płacy do omó­
wienia w Dziale Personalnym — Kraków, ul.
Wielicka nr

PRZEDSIĘBIORSTWO
MIEJSKIE ŁAŹNIE

W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA, że

w tygodniu przedświątecznym
nasze zakłady kąpielowe czynne będą

jak niżej:
RZYMSKA

• BASTIANA
W GODZINACH:

poniedziałek
wtorek
środa
czwartek

piątek
PARYSKA

YŃSKIEGO
W GODZINACH:

poniedziałek
wtorek
środa
czwartek

piątek
MIEJSKA

REJTANA-
W GODZINACH:

poniedziałek
wtorek
środa
czwartek

piątek
UWAGA! Kasy zakładów zamykane będą
c GODZINĘ WCZEŚNIEJ.

ŁAŹNIA
ULICA SE

ŁAŹNIA
uL.V/AR

ŁA
- u

Jan KŁA-

Podgórze,
jak nastę-

K-416.)

W KRAKOWIE

ZAWIADAMIA, że

S2E2S2 KARPIA
Grudzień

Wtorek

Nr 198

Nr
Nr
Nr

Nr

KAWIK Józef, zam. gromada
Łękawice, gmina Gumnizka,
poczta Tarnów, zgubił dnia
27. V. kwit na sumę 1239 zl
75 gr. nr protokołu 03154.

P-2477

KOZICZKO Kazimiera, No.
wy Sącz, zgubiła legitymację
służbową, wydaną przez Dy­
rekcję Poczt w Krakowie.

P-2471

STACH Tadeusz, zgubił prze,
pustkę tymczasową nr 13036,
wydaną przez zakład precy
w Bolesławiu. P-247S

— Rynek Główny 6
— ul. Bohaterów

Stalingradu 62
— PI. Kossaka 1

GĄSIOR Alfreda, zam. Psa.

ry 149, pow. Chrzanów, —

zflnbiła przepustkę stałą nr

110. wydana przez Cemento­
wnię „Górka” w Górce.

K-4183

21 — ul. Krakowska 22
33 — ul. Lubicz 1
92

100

ZAKUPIMY większą lloU
silniczków elektrycznych —

jednofazowych, szczotkowych
120—200 Volt, moc 80—100
Watt (wysokoobrofowe). —

Oferty — Świętochłowice, ul,
Wyzwolenia 36 — warsztat w

podwórzu. Telefon 414-71.
P.2396

SIKORA Władysława, zgubią
ła prrenusfke okładową —

nr 12333 — Zakładu pracy w

Bolesławiu. P-247$

GUZIK Augustyn, — zgubił
przepustkę stałą nr 377, wy­
daną przez kopalnię „Jani-
na*’ w Libiążu.

P-2471

BIEL Anastazja, Przecie-
szyn, — zgubiła przepustkę
tymczasową nr 1016. wydaną
przez kopalnię węgla ,.Brze.
szcze”. P-2475

GWCJREK Helena, zgubiła
przepustkę stała nr 1787. wy­
daną przez 'Zakłady Chemi
czne ..Oświęcim". P-247Ó

ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE W NASTĘPUJĄCYCH
SKLEPACH:

HAJDUK Maria, zam. w Pła­
zie, zgubiła przepustkę sta­
łą, wydaną przez Południ©,
we Zakłady Obuwia — w

Chełmku. P-247J

UNIEWAŻNIAMY zagubioną
pieczątkę o treścf| Pomocni
cza Spółdzielnia Przewozo­
wa „Podhale’* w Żywcu —

Sekcja Finansowa. P-24Ć#

CZERN3AK Mieczysław, zguw
bił przepustkę nr 2513, wyda­
ną przez zakład pracy w Bo.
lesławiu. P-2361

to miły
iprzyjemny upominje^
dla. każdej kobiety

(Na pooet. koresponden­
cji Br. Mcssoczego).

*

MIĘDZYUCZEL­
NIANY Kl.UB STU­
DENCKI: .Film”

godz. 20.

sk

Najciekawsze
dyeje: Godz.
stan pogody j dzien­
nik' poranny. 715:

Muzyka poranna. —

i.4O: Wiadomości. —

7.50: Aud. szkolna
dla dzieci starszych „Błękitna
sztafeta”. 8.10: Muzyka polska. —

12.04: Wiadomości. 12.10’ Utwory
na altówkę w wyk. .1. Gorzow­
skiego,
tańca.
13.10:

10.00—21.09
8.00—21.00
8.00—21.00
7.00—21.00
7.00—18.00

8.00—17.00
8.00—17.00
8.00—17.00

10.00—21.00
7.00—18.00

14.00—20.00
14.00—20.00
12.00—20.00
10.00—20.00

9.00—18.00

Kupno

Zguby

Dość pogodnie z.e

stopniowym wzro­
stem zachmurzenia i

aożliwością przetot-
z/Ć/Z uych opadów deszczu,

temperatura dniem
Jookoło -lus 6st.

C uoeą przymrozki do —4 st. C.

Wiatry umiarkowane. okresami
silne i porywiste z kierunków za­
chodnich. — Prognoza na środę:
chmurno.

SŁOWACKIEGO:

„Zemsta— godz
19.15.

STARY: - „Ich
•zworo” — godz.
19.15.

POEZJT: . Nie igra

*

sie z miłością” — godz. 19.15.
GROTESKA: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: nieczynny.
NURT: „Godzien litości”

godz. 19.
SATYRYKÓW: „1

ry” — godz. 19.15.
OPERA: nieczynna.

*

W
, W czasy

godz.
CHA:

godz.
DA:

16.15,

gó

Aroi.i.o- „i
. tanty Zaslonow
- godz. 11; „Rzym

jodziha 11” —

,'odz. 15.45, 18, 20.15
- „Burza

Azją” godz. 13:

A motetu** -

20. - IIC1E
i policjanci” -

2015
_

WAN

godz
.,Ka

,Kod-

SZTUKA
aad

z

16 18
. Złodzieje
15 45. 18.

— ,.Ham'et”
19.30. WARSZAWA:

wiarnia przy głównej iilicy” godz
16, 18, 20. - W)INOŚĆ: -

„Awantura o dziecko” — go-dz
1545, 18 2015. - MŁODA

GWARDIA: .Tajemnicza wyspa”
godz. 15 30, 17.30 19 30

STAL: „Sługa dwóch panów”
godz. 16, 18.15, 20.30. - ŚWIT:
„Ożenek z posagiem” — godz.
16. 18.15, 20.30. — PRZYJAŹŃ.

Specjalny seans dla dzieci - trodz.

15; ..Saperzy, Świat Mlidych 1/54,
Przegląd Sportowy 8 >4,
- godz. 16, 17, 18 19,
ZWIĄZKOWIEC: „Piątka
Barskiej” — godz. 19. -

MIK: „Ostatnia bitwa” godz. 19.

Lenora

20. -

z ulicy
- CHE-

wyk. .1.
12.25: Polskie melodie do

12.45: Aud. dla wsi. —

Utwory kompozytorów pol­
skich. 13.30: Aud. szkolna dla ko­
lek młodych historyków pt. —

„Srebrna droga — zloty skarb”.
Słuch. Ewy Szelburg Zarembiny.
14.00: Wiadomości. 14 05: Infor­
macje. 14.10: Aud. szkolna dla kl.
III i IV pt. MFlorek z tamtej
«z,koly”. 14.30: Muzyki baletowa

kompozytorów radzieckich. 15.00;
Korespondencja z zagranicy. —

15.10: Gra Ork. PR . pod dyr. H.

Debicha. 16.00: Uczmy sie języka
rosyjskiego — aud. w opr I. Tbu-
ne. 16.12: Koncert popołudniowy
16.30: Dzienniik krakowski i komu­
nikat meteorologiczny. 16 43: Pio
senki z festiwalu młodzieży w

Iłiikare-sizcie. 17.00: And. dla dzie­
ci z cyklu: „Nasi koledzy”. 17.30:

Telewizorem po radiowęzłach —

aud. slowno-muz. J Tdkow i L

Lcguta. 18.15: Wiadomości 18 20:

Koncert Kra.k . Ork. PR . pod dyr
Jerzego Gerta. 19.00: Muzyka i ak

tualności. 19.25: Reportaż literac­
ki. 20.30: Aud. aktualna 20 45:

Aud. o Tadeuszu Boyu Żeleńskim.
21.30: Stan pogody i dziennik wie

cznrny. 21.45: Wiadomości sporto­
we. 22.20: „W górach” — cpow. St.

Wjgodzkiego. 23.15: Mozaika mu­
zyczna. 23.55: Ostatnie wiadomo­
ści.

*

w

Ił

Szczepańska 1, Kar­
melicka 23, Długa
08, Lubicz 7, Kra­
sowska 19. Kościu­
szki 18. Dietla 76.

Pstrowskiego 27.

INTERNISTYCZNY:
ii Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.
CHIRURGICZNY:

Mdziat Ch‘rurgicz
ly Szpitala im. Bier­
nackiego, ul. Tryni-
tarska 11.

POŁOŻNICZY: Klinisa Położnic­
twa i Chorób Kobiecjch AM.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho

rób Oczu AM.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul. Siemiradzkiego 1 — telefony:
222-22, 211 12, 594-16.

Plac

201 —ul. Batorego 1

211 —ul. Mogilska 59
233 —ul. Lwowska 22

240 —ul. Długa 67
303 — ul. Myślenicka 22

(Łagiewniki).

oraz PUNKTACH OTWARTYCH:

Nowy — ul. Szczepańska 3 (w podwórcu) —

Rynek Dębnicki.

FELUŚ Tadeusz, zam. Ostrę.
żnica 118, pow Chrzanów,
zgubił przepustkę stałą nr

1355, wydaną przez Cemen­
townię „Górka*’ w G*rce.

K-4184

FEŁIKSIAK Józefa, zam. Psa­
ry 150, pow. Chrzanów, —

zgubiła przepustkę stałą nr

1012. wydaną przez Cemen­
townię „Górka” w Górce.

K-4182
6 ♦
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TKANINY jedwabne, wełniane i bawełniane

ODZIEŻ I BIELIZNĘ męska, damska i dziecinna

OBUWIE I GALANTERIĘ SKÓEZAIA
ARTYKUŁY SPORTOWE

KOSMETYKI I ZABAWKI

| PORCELANA I KRYSZTAŁY w wielkim wyborze!


